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Droga do zwycięstwa
M ies iąc  styczeń  m a  d la  nas P o la k ó w  sp e c ja ln y  c h a ra k te r . T rz y  ■la ta  tem u  

b o h a te rsk i, w s p a n ia ły  z ry w  A r m i i  R a d z ie c k ie j i  W o jska  P o lsk iego  p rz y 
n ió s ł w y z w o le n ie  i w o ln o ść  W arszaw ie  i  n ie b a w e m  ca łe j z ie m i p o ls k ie j,  
um ączone j i  u d rę czo n e j d łu g o le tn ią  o k u p a c ją  b a rb a rz y ń c ó w , h it le ro w s k ic h .

O fe n syw a  pod  S andom ie rzem  b y ła  p o czą tk ie m  ostatecznego osw obodzenia  
P o ls k i aż do n a jd a le j na zachód w y s u n ię ty c h  ru b ie ż y  R ze czyp o sp o lite j nad  
N ysą  Ł u życką , O d rą  i  B a łty k ie m .

D z is ia j w  trz y le c ie  p a m ię tn y c h  i  h is to ry c z n y c h  w y d a rz e ń  N a ró d  P o lsk i 
z uczuc iem  w dz ięcznośc i d la  p ow sta łego  z lu d u  W o jska  P o lsk iego  i  s p rz y 
m ie rz o n e j A r m i i  R a d z ie c k ie j w ra c a  p a m ię c ią  do ta m ty c h  w ie lk ic h  d n i k r w i  
i  c h w a ły , gdy w  p ro ch  i  p y ł obrócona  zosta ła  p ych a  k rzyżacka . D ro ga  do 
z w y c ię s tw a  n ie  b y ła  ła tw a , to też  ty m  s iln ie j,  m o c n ie j i  ju ż  na  zawsze trw a ć  
będz iem y na  Z ie m ia c h  naszych  na d  N ysą , O d rą  i  B a łty k ie m .

P o n iże j p o d a je m y  p rze g lą d  t r iu m fa ln y c h  da t pochodu  na Z achód  na  
po d s ta w ie  b ro szu ry  „D ro g a  z w y c ię s tw a  W o jska  P o lsk ie g o “  —  w y d . G łów nego  

id u  P o lit .  W ych . W . P.Z a r :

W  ciągu czterech miesięcy stała 
I A rm ia  nad W isłą . Za rzeką 
N iemcy dom za domem p a lil i i bu
rzy li W arszawę. Żołnierze g ryź li 
P a lce  z w ściekłości, ale pomóc 
sto licy n ;e by ło  można. W a lk i 
wrześniowe w ykaza ły , że w stęp
u j ’1 b°jem nic się n ie da zrobić, 
fevt* * dob>ć Warszawę, trzeba ją 

- 0 obejść i okrążyć. Do takiego 
, r ^ rru Armia Czerwona i W oi- 
*° ‘ °lskie bvły gotowe dopiero 

sl '-*n iu 1945 roku.
I/-, ty c z n ia  pod Sandomierzem 

f <a radzieckie m arszałka K o 
niewa rozpoczynają w ie lką  ofen
sywę zimową. 14 stycznia p rzy łą 
czają się do ofensywy wojska 
I F rontu B iałoruakiego, pod do
wództw em  m arszałka Żukowa, 
w  k tó rych  sk ład w chodziła  nasza
1 A rm ia.

Jej w łaśnie p rzypad ł w  udziale 
zaszczyt zdobycia sto licy.

Czołgi radzieckie  p rze rw a ły  się
2 przyczó łka  pod W arką  na p łn .- 
zachód na Żyrardów , oskrzydlając 
■warszawskie ugrupowanie N iem 
ców. Równocześnie 1, 3 i 4 D y w i
zje P iechoty rozpoczęły natarcie 
znad P ilicy , od po łudnia , w prost 
na Warszawę. I Brygada Pancerna 
nacierała od płd.-zachodu.

16 stycznia, o godz. 11 rano 
przeszła W is łę  pod W arszawą 2 
dyw izja  im. D ąbrowskiego i wraz 
Z 6 dyw izją  ruszyła na szturm sto
licy. 17 stycznia rankiem  oddziały 
2 i 6 DP oraz I Bryg. K aw a le rii 
w dzierają się do miasta. K aw ale- 
rzyści b iją  się w  A le jach U jazdow 
skich. W  po łudnie  zorganizowana 
»pór N iem ców ustaje. S to lica jes' 
Wolna,

W  dwa dni potem odbyła sir
pierwsza w wyzwolonej Warsza 
Wie defilada Wojska Polskiego
U licam i, zamienionego w  cmentarz 
miasta, przechodziły  przed P rezy
dentem B ierutem  i M arszałkiem  
Żym ierskim  oddzia ły w yzw o lic ie l1 
Szłv na zachód w  pościgu za p ierz 
cha. ją cym wrogiem . Forsownym 
nip— zami posuwała się I  A rm i
na. Bydgoszcz.

W  w alkach z drobnym i g rupka
m i cofających się w ojski n ieprzy
jaciela, idą nasze dyw iz je  szlakiem 
zwycięskie j ofensywy. W  Bydgo
szczy staw iają N iem cy pow ażnie j
szy opór, k tó ry  łam ie 27 stycznia 
I  Brygada Pancerna.

W  trzy dni potem przekraczają 
nasze oddziały stalrą granicę pol- 
*ko-niemiecką z 1939 roku. Tak  
"więc I  Arm ia wraz z wojskami ra

dzieckimi doszła spod Warszawy 
do byłych zachodnich kresów 
Polski , obaliła słupy graniczne 
i  wkroczyła na wydartą nam pra

panoszył się w  starym słowiań
skim kraju. Teraz żołnierz I  Arm ii 
przyszedł w imieniu Narodu Pol
skiego po zagrabioną własność.
A le  nie ła tw o  by ło  ją odebrać, 
N iem cy czuli, że za ich plecam i 
n iew ie le pozostało miejsca do od
w ro tu  i postanow ili b ron ić Pomo
rza za wszelką cenę. Za m iastecz
kiem Freudenfie r (po polsku 
Szwecja) 4 D yw iz ja  Piechoty, 
k tó ra  szła w  przedniej straży A r 
m ii, napotka ła  silnie umocnioną 
lin ię  obronną nieprzyjacie la. B y l 
to tzw . W a ł Pom orski, po n ie 
m iecku —  „Pcnsm ernstellung“ .

W  ła tw ym  do obrony terenie, 
w śród lasów, b ło t i jezior, w ybu

zanych gęsto podziem nym i p rze j
ściami.

T ak ie  to pozycje obsadzone zo
sta ły  przez świeżo ściągnięte p u łk i 
n iem ieckie i  „w łasow sk ie ", przez 
elewów  oficerskie j szko ły a rty le r ii, 
oraz resztk i rozb itych  już dawniej 
dyw iz ji SS „Ł o tw a " i brygad „N e 
derland" i „N orm and ie", W szystko 
to razem stanow iło  poważną siłę, 
zdecydowaną do w a lk i za wszelką 
cenę. O wadze, jaką p rzyw iązyw a li 
N iem cy do utrzym ania W a łu  Po
morskiego, św iadczy p rze ję ty roz
kaz p łka  Lehmana z 4 lutego. 
W rozkazie tym , zwróconym do 
żo łn ie rzy czytam y m. in.: „...M us i
cie utrzym ać W a ł Pomorski... gdyż

N a cze ln y  D ow ódca  W o js k a  Polskiego M arsza lek Ż y m ie rs k i p rzed  kance la rią  H it le ra  w  z d o b y ty m  B e rlin ie .

wie 200 lat temu w czasie I  roz
bioru Polski Ziemię Złotowską.

Po zajęciu Złotowa (Fiatów) 
i Jastrowia (31. I.) stanęły nasze 
dywizje u progu Pomorza Zachod
niego. Od czasów Bolesława Krzy
woustego nie stała na tej ziemi 
■egi polskiego żołnierza.

dow ali N iem cy jeszcze w  1936 re 
ku  pas potężnych fo rty fika cy j, 
k tó re  następnie w  ciągu 10 la t n ie 
ustannie rozbudow yw ali. T y lk o  na 
odcinku I A rm ii znajdowało się 
k ilkadz ies ią t żelbetonowych bun
krów , licz.ne ziemne gniazda opo
ro, potrójne linie okopów, powią

jest to  nasza ostatnia lin ia  obron
na na wschodzie...“

Tego samego dnia poszły nasze 
o d d z ia ły .do  szturmu na W a ł Po
morski. W  nocy z 4 na 5 lutego 
jeden z baonów 11 pp. w g ryz ł się 
głęboko w  lin ię  obrony n iem iec
kiej pod miejscowością Dobrzyce

Polska przy pracy
Coraz częściej dochodzą do na

sze] w iadom ośc i ta k ie  p rze ja w y  
życ ia  Z iem i Lubusk ie j, k tó re  
is to tn ie  radu ją . O kazu je  się, iż 
znam ien iem  obecnego stad ium  ży
cia Z iem i Lubusk ie j je s t n ie  ty lk o  
tw órcza  praca we w szys tk ich  dzie
dzinach życia , a le naw et je j  w y 
ścig w  tem pie  b yn a jm n ie j nie 
us tępu jącym  sta rym  dzie ln icom  
k ra ju . N o tu je m y  w szys tk ie  te  ra 
dosne fa k ty  i  p rze ja w y  ja ko  
ch lu b n y  w y ra z  naszej p racy na 
Z iem iach O dzyskanych ,

POWS7FCHNF
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W O  PRACY 

W ice w o je w o d a  lu b u sk i p ro k la 
m ow a ł w  d n iu  t  s tyczn ia  br. d la 
Z iem i Lubusk ie j powszechne 
w spó łza w o d n ic tw o  p racy. In ic ja 
ty w a  w yszła  z te renu  od mas p ra 
cow n iczych . P ow ia t rzep iń sk i w e
zw a ł do w spó łzaw odn ic tw a  p o w ia t 
gub ińsk i, S łub ice w e zw a ły  Sulę
cin, K rosno n. O drą  w ezw a ło  Z ie 
loną Górę, a G ub in  znow u w e
zw a ł W schow ę.

SUKCESY R O B O T N IK Ó W  
C U K R O W N I

R obo tn icy  c u k ro w n i we W scho 
w ie  znacznie p rze k ro czy li no rm y 
podane przez C e n ira ln y  Zarząd 
Przem ysłu C ukrow niczego. Plan 
p ro d u k c ji w yko n a n o  w  108°/o, n o r
m y robo c izn y  zm nie jszono o 15ty», 
zm nie jszono s tra ty  cukru , a p rzy  
tym  podw yższono jakość  cukru .

O D B U D O W A  
PO W . G O R ZO W S KIEG O

O dbudow a pow . gorzow skiego 
Celem  o d b udow y zdew astow a

nych  poses ji i  budow y now ych 
b u d y n k ó w  w  pow . go rzow sk im  
postanow iono  pow o łać do życ ia  
M ię d zyko m u n a ln y  Zw iązek Budo
w la n y .

R O ZB U D O W A  
PORTU W  KO S TR ZY N IU  

D ocen ia jąc  znaczenie p o rtu  w  
K o s trzyn iu  w  k o m u n ik a c ji w odne j, 
p rzys tąp iono  energ iczn ie  do jego 
rozbudow y. U ruchom iono now y 
d źw ig  e le k tryczn y  kosztem  709 
tys. zł, sprow adzono 30-tonow y 
d źw ig  p ły w a ją c y  z A n g li i  oraz 
dw ie  b a rk i desantowe o sile  
1320 K M . P lan prac w  porc ie  w y 
kona ło  w  100ty», za łog i p ływ a ją ce  
w y k o n a ły  p lan  p racy  w  l54"/o.

(Doeberitzfelde). W ykorzystu jąc 
w yłom , dowódca 4 dyw iz ji, gen, 
K ien iew icz, rzuca tam natychm iast 
w iększe s iły. N iem cy bronią się 
zaciekle, a równocześnie ko n tra ta 
kują z boków. Dwa baony 11 pp., 
k tó re  znalazły się w  w yłom ie, zo
stają chw ilow o odcięte, ale pom i
mo to przebija ją się naprzód.

Nazajutrz, 6 lutego,, oddziały 4 
DP razem z 1 i 6 dyw izją  wzna
w ia ją  natarcie i posuwają się m etr 
po metrze naprzód. W yłom  w  l i 
niach n iem ieckich rozszerza się.

W  ciągu czterech dni zaciekłych 
w a lk  oddzia ły nasze zbliżają się 
do kluczowego punktu  obrony nie
przyjacie la, m iasta F ryd ląd  Po
m orski (M aerkisch Friedland). 
S tra ty  są ciężkie.

10 lutego żołnierze 1 DP w pa
dają w  ślad za czołgami od zacho
du na ulice F rydłądu. 2 dyw izja 
szturmuje od północy. Nazajutrz 
m iasto jest nasze. L in ia  W aht Po
morskiego pękła. Droga na Po
morze póffiocfte i  B a łty k  —  
otwarta.
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Odpowiedzialne zadania
Reaktywowany w 1944 r. w  w y

n iku  wyzwoleńczej w a lk i narodu 
z okupantem PZZ stanął w  obliczu 
nowych zagadnień.

Zagadnienie te podyktow a ły  
przem iany ustro jow e w  naszym 
Państwie, zarówno na tu ry  p o li
tycznej, jak  społecznej i gospodar
czej.

W  okresie pomajowym , poprze
dzającym  w ojnę światową, PZZ 
zboczył ze swej w łaściwej ro li,  ja 
ką w ytyczy ła  mu h is to ria  i znalazł 
się pod wpływ em  dwóch ugrupo
wań po litycznych  —  endecji i  sa
nacji.

Z wekslowanie PZZ na w łaści
wą jego ideo log ii drogę dokonało 
z jednej strony zwycięstwo żo łn ie 
rza  polskiego ; radzieckiego nad 
Niemcami, z drug ie j zaś —- zw y
cięstwo dem okracji ludowej w 
Polsce.

Obydwa te zwycięstwa m ilita rn e , 
i  po lityczne o tw o rzy ły  dla PZZ 
szerokie pole do spełnienia dzie
jow e j jego m is ji i  odniemczenia 
w yzw olonych Ziem Zachodnich, 
zaludnien ia  i  zagospodarowania 
ich, przyw rócenia im  polskości, 
pogłębienia czujności w narodzie 
wobec narastających tendencji od
w etowych niemieckich, obrony epo
kow ych uchwał ja łtańskich  i pocz
damskich w  sprawie naszych gra
n ic  zachodnich, wreszcie ugrunto
w ania  w  społeczeństwie św iadomo
ści wartości p rzy jaźn i i sojuszu ze 
Zw iązkiem  Radzieckim.

W  retrospektyw nym  przeglądzie 
dokonanych osiągnięć przez PZZ 
na szlaku ubiegłych paru pow ojen
nych la t, działalność naszej orga
n iza c ji znalazła oddźw ięk w prze
mówieniach wygłoszonych przez 
w yb itnych  przedstaw ic ie li społe
czeństwa na odbytym  w  dniach 7 
i  8 grudnia rb. I pow ojennym  w a l
nym  zjeździe delegatów PZZ w 
Poznaniu.

W  przem ówieniu inauguracyjnym  
prezes PZZ, w icemarszałek Sejmu 
ab. B arc ikow ski pow iedzia ł m. in.:

„Zw iązek nasz jako organizacja 
społeczna, do łoży ł wszelkich sta
rań, aby dopomóc Państwu do za
gospodarowania, zaludnienia i re- 
p o lon izac jj odzyskanych obsza
ró w ".

„P Z Z  —  kontynuow ał prezes 
B arc ikow ski —  pracował, w a łczy ł 
i  będzie nadal walczyć i  pracować 
o pow ró t w szystkich P olaków  z za
gran icy do k ra ju , i ich w spółudzia ł 
w  odbudowie Ziem Odzyskanych".

Przed PZZ sto ją  nowe zadania, 
zadania, k tó re  dyk tu je  naszej o r
ganizacji zdrowa polska rac ja  sta
nu i  in s ty n k t samozachowawczy 
narodu polskiego.

W  dążeniach anglosaskiej k l ik i  
im peria lis tyczne j i o liga rch ii finan 
sowej do re w iz ji naszych granic 
zachodnich, do odbudowy poten
c ja łu  gospodarczego Niemiec, do 
przekreślenia p rzy ję tych  zobowią
zań w  k ie runku udemokratyzowa- 
n ia  narodu niemieckiego, unieszko
d liw ien ia  zbrodniarzy h itle ro w 
skich, denacyfikacji N iemców, de- 
m llita ry z a c ji i  demontażu niemiec
kiego przem ysłu zbrojeniowego, do 
kw estionowania niezaprzeczalnych 
p raw  naszych do zw rotu  zagrabio
nego przez Niemców m ienia na
szego i  udzia łu  naszego w reparty- 
c j i  odszkodowania wojennego, do 
u jarzm ien ia  dem okratycznych na
rodów  Europy przez nałożenie ka
gańca dolarowego; —  P o lsk i Zw ią
zek Zachodni dopatru je  się chęci 
odrodzenia im peria lizm u niem iec
kiego.

Czujność, w łaściwa Polskiem u 
Zw iązkow i Zachodniemu, stawia 
przed nim  szersze, odpowiedzialne 
zadania, jako  przeciwstawienie się 
zbrodniczym  zam iarom  Bevina i  
M arshalla , oraz ich w iernym  w y. 
znawcom de G aniła, Schumana i 
Schumachera.

P ierwszym zadaniem jest w cią
gnięcie do szeregów PZZ najszer
szych w arstw  społeczeństwa, a więc 
robotn ików , chłopów , in te ligenc ji 
pracującej i m łodzieży.

D rugie zadanie — ku ltyw ow an ie  
ide i sojuszu z narodam i s łow iań
skim i, w  szczególności ze Zw iąz
kiem Radzieckim  i  innym i demo
kra tycznym i państwami, m iłu ją cy 
m i pokó j.

W  tym  celu PZZ dążyć będzie do 
ścisłej w spółpracy przede wszyst
k im  z Towarzystwem  P rzyjaźn i 
Polsko-Radzieckie j, ażeby drogą 
w ym iany dóbr ku ltu ra ln ych  zacie
śnić naszą wzajemną współpracę 
ze Zw iązkiem  Radzieckim , jako 
jedyną potęgą, gw arantującą nie-

Zaborczy duch im peria lizm u n ie 
m ieckiego w  stosunku do S łow ian 
p rze jaw ia ł się zawsze n ie  ty lk o  w 
odniesieniu do ziem, ale p róbow ał 
przyw łaszczyć sobie, obok w a rto 
ści m ateria lnych S łow ian, i  ich 
skarby duchowe-

Tak b y ło  zarówno w  odniesieniu 
do jednego z najw iększych astro 
nom ów św iata, Polaka M iko ła ja  
K opern ika , jak i do W ita  Stwosza. 
Najoczyw istsze racje po lskie  i bez
stronnej nauki św iatow ej, przem a
w ia jące zawsze na naszą korzyść 
—  n igdy nie m ogły przem ów ić do 
g łów  niem ieckich.

R ozpatrzm y choćby pokró tce  
sprawę W ita  Stwosza. Że zaś rodo 
w ód Stwosza w yw odzi się ze Ślą
ska., tym  w iększej aktualności 
i znaczenia nabiera ta  sprawa ala 
nas na Ziem iach Zachodnich dzi
siaj.

K iedy  i gdzie u rodz ił się W it 
Stwosz —  nie mamy na to żadnych 
danych. W iem y ty lko , że m ieszkał 
on ko le jno  w  K rakow ie  i w  N o
rym berdze, gdzie też um arł. K ró 
lew sk ie  m iasto K ra kó w  Stwosz 
opuścił w  w ieku  już podstarzałym  
i p rzen iósł się do N orym bergi. T u 
ta j podporządkow ał się p raw u m ie j
skiem u i  podpisa ł z w y k ły  na owe 
czasy rewers, mocą któ rego  zobo
w iąza ł się nie zajmować żadną p rą 
cą. Lecz na jego pobyt w  K ra ko w ie  
przypada najowocniejszy okres 
tw órczości artystycznej. M ieszka ł 
on tam  do 14% i dop iero  w  tym  
roku  przen iós ł się do N iem iec, 
gdzie zm arł w  1535 roku.

N iem cy utrzym ują, że Stwosz 
jeszcze do roku  1477 b y ł obyw ate
lem  N orym berg i i pow ołu ją  się na 
parę św iadectw  przez siebie »pro
ku ro  wanych, lecz m ało p rzekony
wujących, ale godzą się na to, że 
w łaśnie przed tym  rok iem  b y ł sta
łym  mieszkańcem i obyw atelem  
kró lew skiego m iasta K rakow a . Już 
w  roku  1474 W it  Stwosz oddaje 
swego syna S tanisława do z ło tn ika  
k rakow skiego  W o jtka  na naukę. 
A  przecież, gdyby Stwosz b y ł 
Niemcem i w yw o d z ił się z N o rym 
bergi b y łb y  n ie w ą tp liw ie  tam  syna 
na naukę w ys ła ł, jako że m iasto to 
s łynę ło  wówczas z m is trzów  z ło t
n iczych pierwszej wody. A  po w tó re  
sam w yb ó r im ien ia  dla syna: S ta
n is ław ! Św. S tanisław  b y ł zawsze 
w  Polsce czczony, jako  narodow y 
św ię ty  po lsk i, p rze to  nadanie im ie 
nia S tanisława synow i W ita  S tw o
sza m usia ło pozostawać w  bardzo 
b lisk ie j łączności z duchem i po
chodzeniem po lskim . N ie bez zna
czenia są rów n ież im iona i  dwóch 
dalszych synów Stwosza: F lo rian  
i Andrze j. Ów najm łodszy Andrze j 
p rzebyw a ł pew ien czas i na Śląsku, 
m ianow icie  w  Zgorzelcu, skąd w y- 
w ędrow a ł następnie do Aussig nad 
Łabą. Temu to  A nd rze jow i posła ł 
s ta ry Stwosz do Zgorzelca jedyne
go syna z drugiego małżeństwa,

podległość, suwerenność i nasze 
granice zachodnie.

Trzecie ^zadanie —  wzmocnienie 
i  podtrzym anie czujności w  naro
dzie wobec faryzeuszowskiej p o li
ty k i anglosaskiej i  groźby odbu
dow y im peria lizm u niemieckiego.

Czwarte zadanie —  wzmożenie 
a kc ji zagospodarowania Ziem O d
zyskanych przez wciągnięcie do 
■współzawodnictwa pracy na tych 
ziemiach ludności autochtonicznej, 
osiedleńczej i  repa triantów  celem 
ostatecznego zespolenia Ziem Od
zyskanych z ludnością tam osiadłą.

P iąte zadanie —  akcja w  k ie run 
ku pow rotu do P o lsk i m ilionów  ro 
daków, rozproszonych jeszcze poza 
granicam i O jczyzny i  wciągnięcia

M arcina, na naukę. W  roku  1534 
M arc in  Stwosz b ra ł w  Zgorzelcu 
św iadectwo swojej nauki.

D r Jan P taśnik pośw ięcił W ito w i 
S twoszow i bardzo obszerną pracę 
w  R oczniku K rakow skim , gdzie 
p rzy to czy ł w szystkie  n iezb ite  do
w ody polskości Stwosza. D r Ptaś
n ik  w  p racy swojej o W ic ie  S tw o
szu ro zp ra w ił się m. in. z n iem iec
k im  „dow odem " n iem ieckości 
Stwosza, w ykazując, że znaleziony 
s k ry p t w  puszce pcd  o łta rzem  w ie l
k im  w  kościele N. P. M . w  K ra k o 
w ie, w  k tó rym  pow iedziano, że o ł
ta rz  ten jest dziełem  m istrza V itusa  
A lm anusa de N orim bęrga -— nie 
jest oryginałem , k le  po prostu  zo
sta ł sfałszowany przez pisarza 
m iejskiego Johana Heydeka. Ów 
„d o w ód" —  pow iada dr P taśn ik —  
jest dowodem po lono fob ii N iem ców 
k rakow sk ich  i przez nich został 
s fabrykow any.

W it  Stwosz p ie rw szy raz ożen ił 
się z Polką, Barbarą, p isa ł się po 
polsku, dzieciom  swoim  nadał 
im iona po lskie  i w  duchu po lsk im  
je w ychow yw ał, D r P taśn ik jest 
zdania, że W it  Stwosz nie u rodz ił

Jeszcze tylko krótki «os 
dzieli nas

cd terminu ciągnienia

Iś ij Oiifllsij
lilii F ilii
na c e l e  s p o ł e c z n e  
Polskiego Zw. Zachodniego 

C z y  k u p i ł e i  j u t  l e s ł  

Cena losu 100.—  xł 
G Ł Ó W N E  W Y G R A N E :

Piękny 4-osobowy jamochód 
„Sinica"

Gabinet męski 
Wspaniały zegar z bromu  
Zegarki męskie 
Zegarki damskie 
Maszyny do pisania 
Radioaparaty
W olne 10-dniowe pobyty —  

w Solicach-Zdriju, M iędzy
zdrojach i Innych!

Piękne kupony materiałów 
włókienniczych

Wspaniale nesesery podróżne 
i mnóstwo innych cennych 
przedmiotów

OGÓLNA WARTOŚĆ WY
GRANYCH 3.002.000.—  ZŁ
Zainteresowanie loterię olbrzymie! 
Jeszcze dziś kup szczęśliwy los 
dla siebie i swoich nalbliższych. |

Ciągnienie Loterii nieodwo- L 
teinie 29, 30 i 31 stycznia Im .
W szystkie wygrane ogłoszone 9 
będę w fyg. „Polska Zachodnia". ■

ich do pracy dla odbudowy nasze
go Państwa, w  szczególności za
ludn ien ia  i zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych.

W  dążeniu do realizow ania w y
liczanych zadań, stanowiących pod
stawowy cel działalności Polskiego 
Zw iązku Zachodniego w  1948 roku, 
do tej odpow iedzialnej pracy czer
pać będziemy s iły  z niezłomnego 
przekonania, że Związek nasz w  
dzia ła lności swej spotka się z zro
zumieniem i pozytyw ną pomocą 
ze strony całego Narodu, k tó ry  
dźw ignie dalej napoczęte dzieło 
osiągnięcia szczęśliwej i św ie tla
nej przyszłości demokratycznej 
P o lsk i Ludowej, oraz trwałego po
k o ju  światowego. * 1

się w  K rakow ie , ale p rzyb y ł do te 
go m iasta skąd inąd,. I tu ta j w ska
zuje na Śląsk, jako  na ko lebkę ro 
dzinną w ie lk iego  m istrza. Przypusz
cza dalej, że Stwosz pochodzić mu
sia ł gdzieś z oko lic  Opola, gdzie w  
ow ym  czasie, a i dzisiaj jeszcze, 
spotykam y bardzo liczne nazw iska 
Stossów, Stoszów, S tosow iczów 
i in. D r P taśn ik w ym ien ia  całe 
m nóstwo nazw isk śląskich o po
dobnym do nazw iska Stwosza 
brzm ieniu, k tó re  w  latach 1241 do 
1488 b y ły  bardzo pospolite  na O pol- 
szczyin ie. Is tn ie je  zatem w ie lk ie  
praw dopodobieństwo, że W it  
Stwosz z tych  w łaśnie oko lic  się 
w yw odzi.

Id z iko w sk i w  swojej m onografii 
m iasta Opola przytacza nazwiska 
m ieszkańców O pola i  oko licy  w  
16 w ieku , w śród k tó rych  znajduje
m y ty lk o  47 nazw isk o brzm ieniu 
n iem ieckim . W szystk ie  inne są na 
zw iskam i po lsk im i, a w śród nich 
figuru ją  także i nazw iska S tw o- 
szów.

Jest rzeczą prawdopodobną,
0 czym mówią nam różn i pisarze, 
że w  w ie lu  kościo łach śląskich 
zna jdow ały się jeszcze do ostatniej 
w o jny  rzeźby św iętych, mające' 
w ie le  cech podobieństwa do sztuki 
rzeźb iarsk ie j W ita  Stwosza i  jego 
arcydzie ła  —  o łta rza  w  kościele 
N. M . P. w  K rakow ie . W śród  in 
nych rzeźby tak ie  zna jdow ały się 
w  kościele w  Św idnicy na Śląsku
1 w  K oźm in ie  w  W ie lkopo lsce . Czy 
dzisiaj można je tam  jeszcze zna
leźć, trudno m i pow iedzieć.

W  kościele św. M agdaleny we 
W ro c ła w iu  zna jdow ały się rzeźby, 
k tó rych  w zory  zdają się być żyw 
cem brane z rzeźb stwoszowskich 
z K rakow a. A le  czegóż to  dowo
dzi? N aprzód nic nie w iadom o, 
k tó re  rzeźby są starsze: k ra k o w 
skie, czy też św idn icko-koźtn ińsko- 
w roc ław sk ie . Raczej przypuszczać 
w olno, źe te osta tn ie  są kop iam i 
rzeźb k rakow sk ich . Rzeźby w ro c 
ław sk ie  na jbardzie j przypom inają 
p ro to typ  rzeźb stwoszowskich z 
kościo ła  N. M . P. w  K rakow ie
1 gdybyśmy się naw et zgodzili, że 
zosta ły one w ykonane przez S tw o
sza, to  równocześnie trzeba by 
by ło  przyjąć, iż nie m ogłyby one 
pozostawać ta k  długo w  ukryc iu , 
o k tó rych  w iedzą l i- ty łk o  uczeni 
badacze starożytności. Tymczasem 
o w szystkich tych  rzekom o Stw o- 
szowych rzeźbach głucho by ło  na 
św iecie i  w  Polsce i Niemczech, a 
jeśli N iem cy w yciągnę li je od cza
su do czasu z lamusa, to  ty lk o  na 
poparcie swoich n iezby t mocnych 
tez o niem ieckości W ita  Stwosza. 
Z drugiej strony, przyjm ując, że 
rzeźby z kośc io łów  śląskich są 
oryg ina łam i bądź naśladow nictw a- 
m i sz tuk i stwoszowskiej, znajduje
m y dowód na poparcie tezy dra 
Ptaśnika, że Stwosz pochodził 
w łaśnie nie skąd inąd  a ze Śląska,

H o i a i k i
I  Z N O W U  P O LA C Y  

K R W A W IĄ ...

W a rszaw sk i „G Łos L u d u " pisze: 
Jeden z os ta tn ich  b iu le ty n ó w  
ag e nc ji „T e lep ress" p rzynos i w ia 
domość o tym , że na te ren ie  A u 
s tr i i p row adzona je s t system atycz
na m o b iliza c ja  do o d d z ia łó w  fra n 
cusk ie j L e g ii C udzoz iem sk ie j. Re
k ru tu je  się różne e iem en ty : daw 
nych  ż o łn ie rzy  n ie m ieck ich  i  au
s tr iack ich , dz is ie jszych  andersow - 
ców . Ż o łn ie rze  ci w ysa ła n i są do 
Indoch in , celem p row adzen ia  w o j
n y  p rzec iw ko  repu b lice  V ie t-N a m  
—  oczyw iśc ie “ na n a jb a rd z ie j n ie 
bezpieczne od c in k i.

I  znów  id ą  m łodz i, częstokroć 
o tum an ien i, żo łn ie rze  po lscy  z p io 
senką na ustach —  na śm ierć. 
W  im ię  ja k ie j sp raw y, w  ja k ic h  
szeregach, p rze c iw ko  kom u? Do 
w a lk i w  im ię  im p e ria lis tyczn ych  
in te re só w  re a kcy jn e g o  rządu  fra n 
cuskiego ; w  szeregach sw ych  
śm ie rte ln ych  w ro g ó w  h it le ro w 
sk ich ; p rz e c iw k o  rep u b lice  indo - 
ch iń sk ie j, w a lczące j ja k  i  m y  n ie 
daw no tem u o sw o ją  n iepod leg 
łość.

Czy w a leczne  w y c z y n y  obała- 
rauconych p o ls k ic h  żo łn ie rzy  w  
Indoch in a ch  staną się tem atem  
do no w e j, ba rd z ie j jeszcze rom an
tyczn e j p iosenki?  Czy ja k iś  em i
g ra c y jn y  H em ar p o tra f i z im p e 
r ia lis ty c z n e j in w a z ji w ykrzesać  
rom an tyczną  nutkę?

Czas ju ż  n a jw y ż s z y  przekonać 
św ia t, że k re w  P o la kó w  n ie  jes t 
lańsza od w a rto śc io w ych  a k c ji 
Banque d 'Indoch ine ...

O L B R Z Y M IA  ILO SC PROCESÓW  
B. V O L K S D E U T C H O W  

W  W A R S Z A W IE

Sądy w arszaw sk ie  dążą z całą 
stanow czością do upo ran ia  słę 
z o lb rzym ią  ilo śc ią  p rocesów  b. 
vo lksdeu tschów , ja k ie  nagrom a
d z iły  się w  os ta tn ich  czasach w 
aktach p ro k u ra tu ry .

W ys ta rc z y  pow iedzieć, że od po 
czą tku  ro k u  1947 po dzień d z is ie j
szy osądzono o ko ło  1000 tego ro 
dza ju  spraw w Warszawie, w  ty
siącu in n y c h  sporządzony ju ż  
zosta ł a k t oskarżenia, a dalszych 
o ko ło  3000 spraw  vo lksdeu tschów  
zn a jd u je  się jeszcze w to k n  do
chodzeń p ro ku ra to rsk ich .

M im o  w ię c  fa k tu , że W y d z ia ł 
d la  „s p ra w  szczególn ie  n iebez
p ie czn ych " ro zp a tru je  dzienn ie  od 
8— 10 a k tó w  oskarżen ia  p rzec iw  
vo !ksdeutschom , trzeba będzie z 
c a łk o w ity m  z lik w id o w a n ie m  tego 
zagadnien ia  poczekać co n a jm n ie j 
2 la ta .

Jak w idać  z w y ro k ó w , p rzyg n ia 
ta jąca  w iększość vo lksdeu tschów , 
k tó rz y  sta ją  przed sądem, dopu
śc iła  się is to tn ie  zarzucanej im  
zbrodn i.

tu ta j m usiał posiadać rodzinę, mu
s ia ł się z nią kon tak tow ać i, jako 
sław ny rzeźbiarz, m usia ł budzić 
naw et u prostaczków  podziw  i 
chęć... naśladow nictw a.

Jeżeli dzisiaj w szystk ie  te spra
w y  na tym  miejscu przypom inam y, 
to nie jest to  bez celu. M am y dz i
siaj w sze lk ie  m ożliwości zbadania 
wszechstronnego w szystk ich  p rz y 
czynków do tw órczości W ita  S tw o
sza. Być może, źe p rzy drobiazgo
w ym  badaniu znawców i fachow 
ców okaże się, że zarówno o łta rz  
w  kościele para fia lnym  w  Św idn i
cy, ja k  i ta k iż  o łta rz  w  kościele 
św. M agdaleny we W ro c ła w iu  —  
okażą się o ryg ina lnym i arcydzie
łam i rę k j W ita  Stwosza. Jeżeli ta k  
się stanie, kościelna sztuka polska 
wzbogaci się o nowe arcydzie ła, 
jeże li zaś okaże się wręcz coś 
przeciwnego —- rów nież n ie  będzie 
to dla nas stratą. Będzie to bowiem 
jeszcze jeden dowód, że skoro zna
le ź li się naśladowcy w ie lk iego  p o l
skiego 'm is trza  na Śląsku, to  m u
s ia ły  istn ieć bardzo żywe zw iązk i 
m iędzy samym Stwoszem a Śląs
kiem. I  —  k to  w ie, czy nie n a tra 
fim y  na jakieś nowe dowody, jesz
cze raz potw ierdzające, że w ie lk i 
m istrz  średniow ieczny b y ł zawsze 
i. pozostanie na w ie k i, w b rew  na
ciąganym dowodom niem ieckim , 
ty lk o  Polakiem .

Adam Czekalski

śląskie pochodzenie Wita Stwosza
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Agenci amerykańskich potentatów przemysłowych
zajmują kluczowe pozycje w administracji Hiemiec Zachodnich

Staraniem Dom« Wydawniczego Dietz Verlag ukazała się na rynku 
księgarskim w Berlinie książka: „Lekcje poglądowe historii N ie
miec“, napisana przez znanego publicystą i ekonomistą A lberta Nor- 
dena. Treść ks:ążki stanowi wyjaśnienie roli odegranej przez kapitał 
i junkierstwo w historii Niemiec, począwszy od wojny francusko* 
pruskiej aż do chwili obecnej. Końcowe rozdziały poświęcone są 
stosunkom, panującym w wojskowej administracji amerykańskiej 
(O. M. G. U. S.) strely okupacyjnej Niemiec i rzucają jaskrawe 
światło na system obsadzania najważniejszych stanowisk popleczni
kami W all Street. Oto, co nisze w tej sprawie dosłownie Norden 
(cytujemy za moskiewską „Prawdą“):
Podczas, gdy odbywają się p ro 

cesy pokazowe nad najbardziej
skom prom itow anym i przem ysłow 
cami- N iem iec nazistow skich, za 
kulisam i tych procesów ich g łów 
ni dyrek to row ie  i różni agenci na 
nowo rozpoczynają swoje ciemne 
machinacje... A żeby sobie dok ład 
nie z tej sytuacji zdać sprawę, na
leży przejrzeć lis tą  personelu an- 
g ie lskc-am erykańskie j adm in is tra 
c ji w  Niemczech...

Że Norden w  swych tw ie rdze 
niach ma słuszność, dowodzi 
oświadczenie w  tej spraw ie cz łon
ka kongresu am erykańskiego, de
m okra ty  z K a lifo rn ii Jerry 'ego 
W oorheese w  dniu 20. V I. 1945: 

„W ie lu  z urzędn ików  am erykań
skich, zajmujących w yb itne  stano
w iska w  Kom is ji K o n tro li w  N iem 
czech jest przedstaw ic ie lam i tych 
firm , k tó re  dotychczas b y ły  zw ią 
zane z przem ysłow ym i przedsię
b iorstw am i n iem ieckim i. Jest to 
błąd, k tó ry  może pociągnąć w ie l
k ie  konsekwencje dla przyszłego 
poko ju  św iata“..,

G A L E R IA  P O S TA C I OM GUS  
Okazuje się —  jak  m ów i Norden 

—  że najważniejsze stanow iska 
■W gospodarczym w ydzia le  O. M . 
G- U. S. zajmują przedstaw icie le  
trustów , k tó re  okazując pomoc 
Niemcom przed 1939 rokiem , po- 

rednio b ra ły  udzia ł w  zbrojeniu 
•rtlera przeciw  Europie. Rzeczą 

"  ł soce pouczającą będzie p rzy j" 
rzeć się ga le rii tych  postaci.

B A N K I
0 d  roku 1945— 1947 na czele 

am erykańskiej adm in istrac ji w o j- 
skowej sta ł gen. W illia m  Draper, 
w ice-prezes potężnego banku ame

rykańskiego D illon , Read et Co. 
Dom ten, ko le jno zaraz po banku 
M organa, um ieścił najw iększe ka 
p ita ły  w  okresie 1920— 1939 r.

w  Niemczech, a przedstaw ic ie l ko 
m isji senackiej do spraw  obrony 
w  Stanach Zjednoczonych, n ie jak i 
George Menders czyni D rapera

osobiście odpowiedzialnym  za 
w szystkie  k re d y ty  domu D illon , 
Read et Co, oddane do dyspozycji 
N iemiec.

SAM O C H O D Y
O dpow iedzialną p laców kę w  O. 

'M . G. U. S. zajmuje P eter Ho- 
glund. Do ch w ili w ybuchu w ojny 
zarządzał on jednym i z n a jw ięk 
szych w  Europie zakładam i samo
chodowym i Oppel w  Riisselsheim 
pod F rank fu rtem  nad Menem. 
P raw dziw ym  w łaścic ie lem  tych za
k ładów  jest słynna amerykańska 
„G enera l M o to rs ". Oppel posiadał

p rzyw ile j zaopatryw ania arm ii n ie 
m ieckie j w  sprzęt samochodowy 
i techniczny. W  listopadzie 1945 
b. deputow any kom unistyczny Ha-

mann, 11 -le tn i w ięzień obozów 
koncentracyjnych, podnosił n ie je 
dnokro tn ie  sprawę denazyfikacji 
ty tu la rnego w łaścic ie la  von Oppe- 
la, Hcgiunda i innych jego d y re k 
to rów . W  rezu ltacie  za zbytnią 
gorliw ość —  Hamanna zesłano na 
14 miesięcy do obozu w  Dachau, 
Hoglunda i dy re k to ró w  nie ruszo
no, a von Oppel w y k rę c ił się karą 
pieniężną w  w y s o k o ś c i , 2.000 
marek. Przy w yroku  na Oppela 
sąd w z ią ł pod uwagę, jako oko
liczność łagodzącą, że Oppel w stą
p i ł  do p a rtii h itle row sk ie j na żąda
nie koncernu „G enera l M oto rs",

PRZEM YSŁ
GÓRNICZY I  H U TN IC ZY

C ały przem ysł górniczy i h u tn i
czy w  stre fie  am erykańskiej znaj
duje się pod zarządem F rederyka 
Gedtke, k tó ry  przed drugą wojną 
św iatow ą b y ł dyrekto rem  w szyst
k ich  śląskich f i l i i  w ie lk iego  kon 
cernu am erykańskiego „Anaconda 
Copper T ru s t’“. G edtke pracow ał 
w  porozum ieniu z n ie jak im  O tto  
F itznerem , stojącym z ram ienia 
tejże „A nacondy" na czele ślą
skiego koncernu Giesche. G edtke 
b y ł znanym h itle row cem  i o trzy 
m ał od H it le ra  ty tu ł „Führera  
Przem ysłu" w raz ze stanow iskiem  
prezesa Izby Przem ysłowej Ślą
skiej.

N A FTA
U  tegoż G edtke pracuje w  cha

rakterze  zastępcy P h ilip  C lover, 
b. w spó łp racow n ik  koncernu Stan
da rt O il Ćompany. Jako przedsta
w ic ie l tego trustu  C lover poprzez 
. „D eutsch-Am erikan isehe P e tro 
leum  A . G .“  ko n tro lo w a ł 3j i  stacyj 
benzynowych w  Niemczech przed 
wojną. Stamdart O il jest przysię 
głym  w rogiem  Zw iązku Radziec
kiego i w  całym  świecie prow adzi 
.przeciw niemu akcję in tryg . Ra
zem z C loverera pracuje Braudon 
Grove, k tó ry  w  1942 roku  zarzą
dzał na ftow ym i źród łam i Socony 
Vacuum Od Company, dostarcza
jąc pa liw a  R um unii Antonescu 
i N iemcom h itle row sk im .

STAL
Nadzór nad w szystkim i fab ryka 

mi n iem ieckim i w  strefie  amery
kańskiej sprawuje n ie jak i Rufus 
W iser, k tó ry  jest jednocześnie p re 
zesem trzeciego co do w ie lkości 
koncernu stalowego Stanów Zje
dnoczonych: R epublic Steel Co, 
znanego z wrogiego nastaw ienia 
do św iata pracy. K on tro le rem  od
pow iedzia lnym  przem ysłu sta lo
wego w  tejże strefie  naznaczony 
został Hayland Bacheler, b. prezes 
koncernu A llegdeny Steel Corpo
ra tion , F irm a ta wspólnie z K ru p 
pem eksploatowała różne pa
tenty.

M IED Ź, R A D IO  I  C H E M IA
K ie row n ikam i p rodukc ji m ie

dzianej są: O tto  K lopsch i Thomas 
L itt le . P ierwszy zw iązany jest z 
koncernem General M otors, drugi 
—  z Anaconda Copper.

Zastępcą k ie ro w n ika  dzia łu go
spodarczego O, M . G. U. S. jest 
F ryde ryk  D_evers, cz łow iek zaufa
n ia  trustu  „B e ll Telephone Sy
stem".

K ie row n ic tw o  przem ysłu e lek
trycznego i radiowego polecone 
zostało d y re k to ro w i Charles Po- 
w e lł, k tó ry  rozpoczął swą karie rę  
w  koncernie B row n Bovery et Co. 
Następnie przeszedł do W esting- 
house Company, k tó ra  w  1934 r., 
a w ięc już za czasów H itle ra , za
w a rła  z n iem ieckim  Siemensem 
um owy: pa ten tow ą i de lim itac ji 
rynków .

Przemysłem chemicznym rządzi 
p u łko w n ik  F rederickP ope, b. w ice 
prezes Am erican Cyanam id Co, 
związanej ściśle z I. G. Farben- 
industrie.

Do w ie lu  przyk ładów , podanych 
przez Nordena, można dodać rzą
dy absolutne p rzedstaw ic ie li ame
rykańskich  syndykatów  węglowych 
w  niedawno zorganizowanej gru
pie k o n tro li dla przem ysłu w ęglo
wego. Zarówno prezes te j grupy 
Astee l jak  i jego przyboczni do
radcy są przedstaw icie lam i naj
w iększych koncernów  węglowych 
w  Stanach Zjednoczonych.
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PO ZNAŃ , P O LS K A

W ielce Szanowny Obywatelu Redaktorze!
No 33 z 17 sierpnia br. „P O L S K I Z A C H O D N IE J " przeczytałem  

bardzo interesujący i dokładn ie  napisany a rty k u ł p t. „P O L O N IA  
IV A R G E N T Y N IE ". Jako sta ły  mieszkaniec od praw ie 20 la t tego 
kra ju , chciałbym  powiedzieć parą s łów  odnośnie do przytoczonych  
danych, które, co jest natura lnym , z biegiem czasu u leg ły prnm ym  
zmianom.

M ianow ic ie : 1. Oprócz spisów ludności z r. 1914, 25 i  33, k iedy  
Argentyna posiadała 7, 9 i 12 m ilionów  ludności, by ł przeprowa
dzany spis (tzw . „censo"), w  r. bieżącym 1947, k tó ry  wykazał 
ponad 16 milio-nów ludności.

2. Dawne rządy rzeczywiście pop iera ły  im igrację do A rgentyny, 
ale od r. 1943 nie zezwala się na w jazd cudzoziemców, ty lko  indy
w idualn ie udziela się w izy  osobom, któ re  posiadają krewnych, dobrze 
stojących m ateria ln ie w A rgentynie, i  to po w ie lk ich  formalnościach. 
Daje się zezwolenie na w jazd przetoażnie z I ta l i i  i H iszpanii, 
t j  z k ra jów , k tó rych  ludność asym ilu je się ła tw o, i na jtru d n ie j 
otrzymać pozwolenie na w jazd z k ra jó w  słow iańskich. Pozatem  
niedawno gubernia M isiones (a  nie „M iss iones" lub „M is lones"), 
została w łączona do pasa frontowego (? ? )  („zona  fro n te riza "), 
i  obecnie cudzoziemcy nie mają tu prawa nabywania nieruchomości. 
Jest dużo takich osadników, k tó rzy  tu m ieszkają 15 lub 18 la t i nie 
mają dokum entów na ziemię,

3. Obecnie nie ma żadnego agenta konsularnego na Misiones. 
Dawniej za jm ował to stanowisko w Posadas p. Roman, ale w r. 1939, 
po zajęciu P o lsk i przez N iemców, ob ją ł posadę pryw atną w J u jn y  
i  od tego czasu nie ma nikogo absolutnie na jego miejsce, co jest 
wielka szkoda, bo posiadamy tu liczną kolonię polską.

4. Również szko ły polskie obecnie nie korzysta ją  z te j swobody 
co daw nie j. W  naszej m iejscowości, o ile  wiem, nie egzystuje obecnie 
żadna szkoła polska ani inne j narodowości. D aw nie j, rzeczywiście, 
funkcjonow ały w k ilk u  miejscach.

W  nadzie ji, że Sz. Ob. R edaktor nie weźmie za zle tego lis tu , 
którego ce lim  jest przyczynić się do dokładniejszego uświadomienia  
odnośnie A rgen tyny, kreślę się z pratodziwym  poważaniem.

W . Z A H O R S K I
P. S. Załączam korespondencję i  w idoczek z Misiones. Być może, 

że kogoś mogą zainteresować. W .Z.

RZEKI, W  K T Ó R Y C H  K Ą P A Ć  SIĘ 
M O Ż N A  T Y LK O  Z IM Ą

M is iones, gdzie p rocen t P o laków  
za jm u je  w ca le  pokaźne m ie jsce , na
leży do gorące j pó łnocne j 6 tre fy  A r 
g e n tyn y  i  u p a ły  la tem  dochodzą tu 
dó 40° Celeiusza w  c ien iu . N ic  zatem 
dziw nego, że zna jdz ie  s ię  ja k iś  o b y 
w a te l eu rope jsk iego  pochodzenia,, k tó 
ry  p ra cu ją c  in te n syw n ie  w  c iągu  ca
łego  roku , gd y  z nastaniem  la ta  prze
czyta  w  gazetach o w ie lk ie j ilo ś c i 
w yc ie cze k  i p ik n ik ó w , urządzanych 
w  Buenos A ire s  na w y s p y  lub  brzeg i 
rzek oko liczn ych , zapała rów n ież  chę
cią zażycia  o rzeźw ia jące j k ą o ie li w  
z im nej w odzie, i p o m yś li sobie, że 
n ie  ma ce lu  jechać do M a r del Plata 
lub  Buenos A ire s  o tys iąc  k ilo m e 
trów , je ż e li tuż pod bok iem  ma dw ie  
o lb rzym ie  rzek i, U ruguiay y  Parana, 
k tó re  o tacza ją  te r ito r iu m  M is iones z 
obu stron,

Z da w a ło b y  się, że w  tym  ce lu  w y 
s ta rczy  w siąść do autobusu (ko le je  
w  g łę b i M is iones n ie  egzystu ją), idą 
cego w  s tronę  na jb liższego  po rtu , p o 
w iedzm y Santa A rta  (Ś w ię te j A n n y ). 
I  rzeczyw iśc ie , po trzygo d z in n e j 
jeżdzie  po  rozpa lone j drodze, śc iśn ię
ty  tak , że n ie  będzie w  s tan ie  w y 
ciągnąć w ła sn e j •chustki do nosa, u j 
rz y  nareszcie o lb rzym ią  rzekę Para
na, d w u k ilo m e tro w e j szerokości w  
tym  m ie jscu , k tó ra  w ca le  n ie  m a je 
s ta tyczn ie  toczy s w o je  brudne, czer
wone, sp ien ione  w o d y , p o k ry te  k a 
w a łk a m i drzew a, z g n iły ch  ro ś lin  i 
śm ieciam i w sze lk iego  rodza ju . O 
dw ieśc ie  czy trzys ta  m e tró w  od b rze
gu w oda albo s to i a lbo p ły n ie  w  
górę rzek i, poza tym  sta le  k o t łu je  
się n ie  od w ia tru , ale od p rą d ó w  z 
g łęb i ja k  w  ga rnku  g igan tycznych  
rozm ia rów . Gdzieś da leko, o p ó ł k :- 
lom etra  od brzegu, fo rm u ją  s ię  Same 
o lb rzym ie  fa 'e  i z huk ie m  zderzają 
s ię  m iędzy sobą

Jeże li ten  w id o k , w ca le  n ie  zachę
ca jący, n ie  odstraszy jednak  naszego 
am atora ką p ie li, za ins ta lu je  się on w  
h o te liku , po łożonym  o 200 m e tró w  od 
brzegu, i  w e jdze  w  rozm owę z gospo
darzem, aby s ię  dow iedzieć, gdzie by 
się można b y ło  tu  w ykąpać. N a to 
o trzym a odpow iedź, że kąpać s ię  la 
tem  w  z im nej w odz ie  jest s z k o d li
wym i  że takiego miejsca tu nie ma.

G dyby ów  o b yw a te l n ie  ch c ia ł dać 
tem u w ia ry , przekona się, że w  p o r
cie są dz ies ią tk i m aryna rzy , strzega- 
ją cych  p iln ie  g ran ic  A rg e n ty n y  (po 
d ru g ie j s tron ie  rze k i jest już Para- 
guay), i  oko ło  se tk i ro b o tn ik ó w  k tó 
rym  pot za lew a oczy przez dzień 
ca ły , i n :e m ają on i gdzie zażyć ką 

n a tkn ie  się na jak iegoś  europe jczyka , 
dow ie  s ię  od niego, iż brzeg i Parany 
są n ieza ludn ioge  z tego pow odu, że 
s /e ró k i pas z iem i p rzybrzeżne j jest 
rządow y, i n ie  sprzeda je  się d la  ża
dnego k o lo n is ty ; że oWe ch a łu p k i są 
to  .m ieszkania ro b o tn ikó w , p ra cu ją 
cych w  porc ie ; że w  rzece jes t mnó-

i to d o s p a d y  na rzecze iguazu (p rz y p ły w  Parany)

p ie li.  T u b y lcy , k tó ry m  po s taw i ta k ie  
py tan ie , będą patrzeć na n iego ja k  
na pó łw a ria ta .

P rzypuśćm y, że ów  u p a rty  o b yw a 
te l, k tó re g o  odporność na gorąco do
szła ju ż  do ostatecznych gran ic, 
i  w te d y  jeszcze n ie  zechce d!ać za 
w yg ran ą  i  na w łasną  rękę  puści się 
na poszuk iw an ie  dostępu do ta k  b l i
s k ie j i up rag n io n e j rzeki, Zobaczy on, 
że z obu s tron  p o rtu  rozpościera  się 
n iep rzebyta  puszcza podzw ro tn iko w a , 
na jeżona c ie rn iem  i  ko lcza s tym i ro ś li
nam i, k tó ra  w  ję z y k u  u rzędow ym  na
zyw a  s ię  sk rom n ie  ga ik iem  (bosque), 
i  p rzecię ta  la b iry n te m  ścieżek, z k tó 
rych  w iększość, o radości! k ie ru je  się 
w łaśn ie  do rzek i. Jednakże ju ż  po 
k ilk u n a s tu  k roka ch  ów  w yc ieczko - 
w ie c  e lan ie  przed p ło tem , zrob ionym  
a lbo z bambusu albo z d ru tu  ko lcza 
stego, k tó ry  zam yka ca łk o w ic ie  p rz e j
ście, pon iew aż oznacza św ię te , n ie 
naruszalne p raw o  w łasności, i  p rze
k roczyć  tak iego  p ło tu , choćby sym 
bolicznego, w  żadnym  w yp a d ku  nie 
w o lno . Za p ło tem  s to i szałas z gałęzi 
i  rośnie trochę  ku ku ryd zy .

I  dopiero, gdy ów obywatel

stw o w span ia łe j ry b y , a le  ło w ić  je j 
n ie  w arto , bo n ik t  je j n ie  k u p i - tu te j
si jedzą ty lk o  m ięso —  i  z ło w ić  t ru 
dno, bo ryba  je s t dużo sp ry tn ie jsza  od 
eu rop e jsk ie j. Że ta rzeka w ła śn ie  la 
tem, gdy w  M is iones je s t susza 
i upał, jest wezbrana i roz lew a swe 
w ody, za tap ia jąc lasy  oko liczne , po
n iew aż gdzieś w B ra zy lii, o tysiące 
k ilo m e tró w  stąd, je s t w ówczas okres  
deszczów i an i kąpać #s ię  an i ryb  
ło w ić  n ie  można. A le  za to zimą, 
gdy w  M is iones padają deszcze, jest 
b ło to  i  p rzym ro zk i nocam i, w ów czas 
w łaśn ie  woda w  Paranie jes t śliczna, 
przeźroczysta  i n izka, tak  że brzegi 
oko liczne  są suche i  odsłon ię te  
i kąpać s ię  można do syta w  każdym  
m ie jscu, ó i le  n a tu ra ln ie  zna jdz ie  się 
ta k i w a ria t.

U słyszaw szy to, naw et n a jba rdz ie j 
u p a rty  am ator k ą p ie li da za w yg raną  
i  p o w ró c i do dom u, w zbogacony do
św iadczeniem , że są na św iec ie  rzeki, 
w  k tó ry c h  kąpać 6:ę można ty lk o  
zimą, i że w  M is iones n a jle p ie j jes t 
orzeźw iać się la tem  wodą ze studn i, 
w yko p a n e j w  dodatku  własnoręcznie!.

iW. Z ahorsk i

* i . * .. -
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Przymusowo w  arm ii n iem ieckie j 
znalazło się tysiące P o laków  z te 
renów  zachodnich, ze Śląska —  
ziemi odw iecznie po lsk ie j, przesią- 
k łe j ofiarną k rw ią  powstańców, 
z żyznej W ie lkopo lsk i, gdzie ch łop i 
tw ardo  s ta li p rzy  swoim zagonie 
ojczystym, z Pomorza i W ybrzeża 
polskiego. Wszędzie, na w szyst
k ich  frontach, w c iśn ię ty  w  obcy 
n ienaw istny m undur z ie lonkaw y 
n iem ieckie j R eichswehry —  w a l
czył Polak. P ruski d ry l i p ruski 
m undur nie z ro b iły  z nich N iem 
ców, jak  się tego spodziew ali n ie 
m ieccy „k u liu r tre g e rz y ". N ie zgu
b ili swego polskiego serca w  oko
pach nad Renem łub  koszarach nie
m ieckich w  W estfa lii. N ie zapo
m nie li swego polskiego języka: 
p ięknej śląskiej, czy pom orskiej 
gwary, w  k tó rym , jak w  muszli, 
zam knięte są tajemnicze czary 
prastare j po lsk ie j mowy.

M ło d y  w ysoki chłopiec. N azw i
sko Fe liks Śmieja. Zawód: ro b o t
n ik  hu ty  żelaznej w  Szopienicach 
na Śląsku. W  lu tym  1942 b y ł pobór 
do wojska. N atura ln ie  —  n iem iec
kiego. W ezwano w szystk ich  m ło 
dych ludzi, k tó rych  poprzednio 
w ciągnięto na lis tę  i postaw iono 
przed tzw. kom isją poborową.

—  To by ło  rych tig  ty lk o  dla 
śmiechu —  opow iadał Śmieja swym 
kolegom w  k ilk a  la t potem  już 
w  D yw iz ji T raugu ttow sk ie j. Kazali 
nam się porozbierać, n ieprawda, 
i pojedynczo przedefilow ać przed 
doktoram i, k tó rzy  sobie w tedy ale 
cygara k u rz y li i  z nas chichy- 
śmiechy urządzali.

—  A  potem?
—  Potem  w ys tą p ił jeden z nich, 

n ib y  p isarz te j tam  kom is ji i w szy
stk ich razem do jednej „bergd}uvi- 
z jony" w c ie lił. Że to n ib y  m y gór
nicy, giseżzy i hu tn icy  —  po górach 
chodzimy. N ib y  po górach węgla, 
czy złomu. T ak ie  sobie dow cipy 
z nas urządzali Niemcy.

Jakoś ta k  się z łożyło , że w  kom 
panii, k tó ra  n iebawem  wym aszero- 
w a łk  na fro n t wschodni, by ło  b li
sko 100 Polaków . Jeszcze przed
tem przeszli przeszkolenie. Broń 
Boże w  Niemczech, ty lk o  we F ran 
cji. N iem cy nie chc ie li żyw ić swych 
rek ru tów . W o le li, by to  ro b ili 
Francuzi. Polacy trzym a li się ,,za- 
w dy  kupom ". Solidarność była 
w  szeregach nadzwyczajna. D o
znaw ali też ze strony F rancuzów  
nadzwyczajnego przyjęcia. W ys ta r
czyło pow iedzieć, że są ,,Polonais", 
a przy jm ow ano ich wszędzie bar
dzo gościnnie. D ostaw ali wszystko 
n iem al za darmo, czy po cenie ko 
sztu, podczas, k iedy  N iem cy m u
s ie li w szystko na k a rtk i kupować. 
A le  to  trw a ło  k ró tko . Jak  zw ykle , 
znalazł się w  szeregach szpieg, 
k tó ry  doniósł dow ództwu, że Po
lacy są m ile  w idz ian i i p rzy jm o
w an i w śród ludności francuskie j 
i zabroniono im  zupełnie w ycho 
dzić z koszar.

P iękne jest la to  na U kra in ie , ale 
upalne. A  cóż dopiero, gdy trzeba 
dziennie w  kurzu  i sp iekocie ma
szerować po 40 i w ięce j k ilo m e 
tró w  dziennie. Odparzone nogi 
odmawiają posłuszeństwa, c iężk i 
he łm  gniecie głowę. Trzeba w y 
trzym yw ać ciężar rynsztunku  i  w y 
m yślania o ficerów , k tó rzy  na ko 
niach, czy rozw alen i w  powozach, 
podążali za ko lum ną i w y ła p yw a li 
„m aruderów «. Podczas p ierwszych 
dni, gdy żołnierze, zmęczeni uc ią
ż liw ym  marszem, przys iada li się od 
czasu do czasu na taborowe wozy, 
ściągano ich stam tąd uderzeniem 
pejczu, czy też o ficersk ie j trz c in k i 
i jeszcze za karę  musieli dźwigać 
na obolałych plecach podstawę do 
moździerza.

1600 k ilo m e tró w  trw a ła  w ęd rów 
ka  d yw iz ji do podnóża Kaukazu. 
S tanęli obok m iejscowości Tuapse. 
Tu 6 bezmała miesięcy uporczy
w ych  w a lk  z przeważającym i s iła 
m i rosyjsk im i i odw ró t na łeb  na 
szyję po klęsce sta lingradzkie j. 
Z trzech w yborow ych  d yw iz ji pan

cernych zostało ty lk o  cztery 
czołgi —  reszta spłonęła w c ią 
g łych utarczkach z fizy lie ra m i ra 
dzieckim i. Z kom panii, k tó ra  m ia ła 
305 bagnetów, zostało zaledw ie 27 
ludz i i 2 konie.

Sytuacja od początku cofania 
by ła  naprawdę tragiczna. W p ra w 
dzie fe ldfebel Sohelłing, i sam 
dowódca kom panii Oberleutnant 
M u e lle r tw ie rd z ił, że cofają się 
ty lk o  o 100 k ilo m e tró w  celem 
„strategicznego w yrów nan ia  fro n 
tu " , jednak od samego początku 
w idać było, że zanosi się na od
w ró t „na całego". K tóregoś w ie 
czora Śmieja, stojąc na warcie, 
podsłuchał, jak  dowódca kom panii 
na odpraw ie podoficerów  i dow ód
ców p lu tonów  ośw iadczył, że sytu 
acja jest poważna i że jedyna droga 
odw rotu , jaka im  jeszcze została, 
p row adzi na Kubań, a następnie 
na K rym . Trzeba było  dziennie 
rob ić  po 80 k ilo m e tró w  i w ięcej. 
Po 28 dniach „tak tycznego  cofania 
s ię" resz tk i kom pan ii osiągnęły 
Kubań.

—  Zaś ale to b y ła  zima —  opo
w iada Śmieja. —  M ie liśm y zająć 
tu  obronę i przez to  um ożliw ić  in 
nym  oddziałom  w ycofan ie  się 
z m atn i. Kazano nam okopać się 
w  szczerym polu . Z iem ia by ła  za
m arznięta na  kam ień. Łopa ty , ani 
ryde l jej nie b ra ły , a mróz do
kucza ł siarczysty.

—  Jakeście sobie pomogli?
—  K aza ł m i Oberleutnant M ue l

le r pa lić  całą noc w  piecu w  zie
miance, że to n ib y  m arzli, jak  p ie 
runy, w ięc  im  napą liłem  tak, że 
się w  trz y  godziny cała ziem ianka 
spa liła  na fest. W  koszulach i ga
ciach ucieka li.

—  Du verfluchtes Schwein —  
w o ła li na mnie —  co zrobiłeś? Jak 
ty lk o  staniem y na K rym ie , oddamy 
cię pod sąd po łow y. Już oni będą 
w iedz ie li, co z ta k im  ła jdakiem  
robić.

K A Z IM IE R A  TO PIŃ SK A

Piosenka na
„Z b ió r po lsk ich  pieśni ludowych 

z W a rm ii"  — Augustyna Steffena, 
zbiór, k tó ry  autora kosztow ał w ie
le la t mrówczej pracy, zawiera 
m iędzy innym i w iele prastarych 
m otyw ów  pieśni ogólno-polskich.

I tak np. prapolska pieśń ludo 
wa, k tó ra  naszemu w ieszczowi —  
Adam ow i M ick iew iczow i, dala na
tchnienie do ba llady „Ł i l je " ,  zna
na by ła  na W a rm ii w  następują
cym ujęciu:

„S ta ła  nom  eię now ina 
Pani pana zabziufa,
W  ło g ró d ku  go schowała,
Drobny rutki zasiała’“, 

czy li innym i s łow y:
„Z b rod n ia  to  n ies łychana 
Pani zab iła  pana."
Również w inny m otyw, znany 

w  całej Polsce, pod tą postacią na 
W a rm ii śpiewany:

J idź  do sadu żysznowego,
Ł u ficź  w enza żeion.ego"

czy li:
„ Id ź  do sadu w iśn iow ego ,
Znajdziesz węża jadow itego ....

Romantyczna h is to ria  o z łe j sio
strze, co za namową ukochanego 
zabiła brata, h is to ria  nie kończąca 
się małżeństwem gdyż:

„Z a b iła ś  ty  b ra ta  swego,
Z ab iłabyś i  m nie  samego

pieśń ludowa, znana również i m ia
stom, bo śpiewana przed w ojną na

—  Zobaczycie w y  mnie, jak 
w łasne ucho —  pom yślałem  sobie 
i na drugi dzień już mnie nie było. 
Rankiem, przed wyruszeniem , ra 
zem z kolegam i M aksem  W rze- 
skim  i Jerzym  Szpiglem spod Za
brza odłączyliśm y się od kom pa

n ii. U da ło  się. Tam ci sobie poszli 
dalej, a m y zostali.

—  I do n ie w o li?
—  Nie. P rzew lek liśm y się w  ,,fu- 

fa jk i"  i  pow ędrow aliśm y sobie na
przód. Pracow aliśm y w kołchozie. 
Tam koledzy, dobre p ien ińsk ie  ślą- 
zok i zachorow ali na tyfus, k tó ry  
w ybuch ł po przejściu n iem ieckie j 
zarazy i obaj um arli w  szpita lu 
w ie jsk im . M nie  się udało doczekać 
do listopada. W tedy  to  się dow ie
działem, że się tw o rzy  A rm ia  P o l
ska gdzieś tam  nad Oką. W ięc, 
jak  w  dym, do tej a rm ii’ j dalej prać 
szwabów za te w szystk ie  d ry le  
i szkołę, k tó rą  nam daw ali. Nam 
i naszym rodzinom  na Śląsku.

w szystkich podwórzach w ie lk ich  
miast.

Z pieśni specyficznie w arm iń
skich na w yróżn ien ie  zasługuje 
piękna pieśń o W arm ii, chwytająca 
za serce swym swoistym p rzyw ią 
zaniem do ziem i ojczystej.

„O  W a rm jo , o W a rm jo ,
T y  z iam nio  sw enta  m oja,
K rs io  mech p rzo d kó w  zlano, 
K e n d y  sp o jrzę  w szandzie cudno. 
T y  p rześ liczny  ra ju ,
Że nad c iebie, ja k  Bóg m a iły , 
N im a  w  św iec ie  k ra ju .
N im a  k ra ju , n im a kón tka ,
O j,  n im a pod niebem,
C oby w zrós ł z łudźm y swem y 
Potem i ch lebem ".

Piękne są rów nież pieśni w ar
m ińskie poświęcone wsiom, a tak
że i takie, w  k tó rych  p rzeb ija ją  
m o tyw y ogólnopolskie. Jest w  nich 
poczucie przynależności do w spól
nej M atk i-M acierzy,

Np. pieśń:

„B ogu  cze łostaże, Bogu najmilszemu, 
A  som pude elużeez, k ró lożu  pol-

fsk ie m u "

W  innych pieśniach znów w id z i
my pełno wzmianek o K rakow ie  
(K rakozie), K rakow iankach, K u ja - 
w iankach, W arszawie, W iś le  (czyli 
Z iś le), o Kościuszce.

Tak opow iadał kapra l Śmieja 
Fe liks, leżąc na łóżku  polowym  
szpitala w  W ałczu, k tó ry  w tedy 
jeszcze nosił n iezbyt m iłą  dla 
polskiego ucha nazwę „Deutsch- 
K rone". W  niedługą chw ilę  potem 
Naczelny Dowódca W ojska P o l

skiego, wówczas gen. bron i, M i
chał. Żym ierski ozdobił p ierś ślą
skiego p ie runa K rzyżem  W alecz
nych za zdobycie bunkra  n iem iec
kiego na W ale  Pomorskim.

N ie chce o tym  opowiadać Śmie
ja. M ów i, że sobie tego nie p rz y 
pomina dobrze, że za ta rły  się 
szczegóły. M ów i w reszcie u ry w a 
nym i zdaniam i, z k tó rych  dopiero 
potem  ułożyć można, n iem al po
sklejać z kaw a łków , jak  okruchy 
zw ierc iad ła , w span ia ły  w yczyn 
p lu tonu  fizy lie ró w , k tó rz y  w  k ilk u 
nastu ludz i, zdolnych do w a lk i, 
rzu c ili się na bron iony z rozpacz li
wą energią straceńców bunker N r 
81.

k i”  czasów przedrozbiorow ych, np.
w  pieśni:

„A  w K ra ko ż ie  na u lic y "  
w  k tó re j zawarta jest jakaś rom an
tyczna h is to ria  o k ró lu  i K ra ko 
wiance.

Z pieśni ziem i m alborskie j p rzy
tacza znów w książce pt. „Z iem ie 
M a lborsk ie " red. B o row ik  w iele 
ciekawych, wesołych fragmentów 
w  rodza ju :

„W  S tarogardzie  na u lic y  
P iją  p iw o  pacho liey,
P iją  p iw k o , roz lew ają ,
P iękne dziewczę na m a w ia ją "

A lbo  piosenka, wyrażająca łącz
ność „to w a rzysko -fa m ilijn ą " z M a
cierzą:

„P rz y je c h a ł Jasinek 
2  d a le k ie j k ra in y  
I  n a m ó w ił Kaśkę 
Do s w o je j ro d z in y ".

N ie brak i hum orystycznych p io 
senek, jak np.:

„Siedzi zając na granicy,
S zyje  sob ie  rękaw ice ,
Ćo uszyje , to  p rzep ije ,
P rzy jd z ie  do dom,
Żonę b ije .
Żona płacze, lam en tu je ,
Piesek skacze i  ta ń c u je ".

D ale j mowa jest o E lb lągu i ko 
chanku, a wśród w ie lu  cytowanych 
pieśni ludowych w idz im y w ie lk i 
w p ływ  innych dzie ln ic polskich, 
szczególniej krakow skich, pieśni, 
k tó re  K o l b e r g  cytu je  w swym 
dziele L u d  (w serii V  — K ra ko w 
skie),

Piosenka w ięc Ziem Odzyska
nych —  to jeszcze jeden żywy, 
trw a ły , przez w iek i niezapomniany 
dowód przyw iązania ludności stale 
na tych Zienrach osiadłej do M a
cierzy P o lsk ie j.

S ta ł ten bunker w  k o tlin ie  n ie
opodal drogi, u k ry ty  i doskonale 
zamaskowany. Jedno z licznych 
ogniw  w ie lk iego  łańcucha umoc
nień, noszących nazwę —  W a ł Po
m orski. U zbro jen ie  w łasne —  ba
te ria  m oździerzy, trz y  C K M -y , k tó 
rych  gniazdo by ło  św ietn ie  zama
skowane. Poza tym  jedno działo 
ka l. 75, na ruchomej osi obrotowej. 
Obsługa sk łada ła  się w yłączn ie  
z kade tów  o ficersk ie j szko ły a rty 
le r ii  z B erlina  — 40 ludz i z o fice 
rem, oberleutnantem  Schmidtem 
na czele.

A ta k  rozpoczął się o św icie. L u 
to w y  dzień w staw a ł pow oli, senny 
i n iewyspany. Od jez ior ciągnęła 
się mgła, otulając drzewa. W idocz
ność bardzo mała. Znakom icie w y 
zyska! te w a runk i atm osferyczne 
ppor. L ip n ick i, na czele swego 
p lu tonu idący do natarcia . Zadanie 
by ło  trudne, można naw et p ow ie 
dzieć bez przesady —  n ie w yko 
nalne. A le  dla naszych fizy lie rów , 
k tó rz y  m ie li poza sobą sławny 
szlak b itew ny  od Żytom ierza przez 
Bug, W is łę , przez ru in y  W arszawy, 
m azow ieckie rów n iny  i  ku jaw skie  
żyzne przestrzenie, —  zdaw ało się, 
że nie ma rzeczy n iem ożliw ych do 
przeprowadzenia.

N a jp ie rw  w ięc by ło  solidne, jak  
zw ykle , przygotow an ie  a rty le ry j
skie. Polskie dzia ła już przedtem  
wstrzelane b y ły  znakom icie, n ic 
dziwnego, że w y łom y w  um ocnie
niach n iem ieckich b y ły  poważne. 
W szystko teraz zależało od posta
w y bojowej naszej p iechoty. Sko
kam i od drzewa do drzewa, w y k o 
rzystu jąc w a ru n k i natura lne  — po 
suwali się fizy lie rzy  ppor. L ip n ic 
kiego. W  pew nym  momencie zau
ważono ich jednak z bunkra  i na
tychm iast posypała się istna la w i
na ognia.

K pr. Śmieja podpefżT do swe Jo 
dowódcy i  szepnął mu do ucha:

—  Zaś ale pokożę jo im  jeszcze 
tym  p ie ruńsk im  szwabom, ka j ra k i 
z im ują ! W ic ie , obyw ate lu  porucz
n iku , dajcie m i p ięc iu  ludzi. Obejdę 
z n im i durch, ale przez ten gaik 
na praw o i wejdę na tv ły . Jo znom 
ich szwabską mowę, jak  swoją ro 
dzinną i będę z n im i rozm aw ia ł po 
niem iecku.

—  Dobrze. M y  tymczasem ude
rzym y od przodu. Może się uda za
atakow ać z dwóch stron.

—  Już w  dyrdy lecę...
W y b ra ł Śmieja p ięciu  swoich

ch łopaków , na k tó rych  mógł po le 
gać. W iedz ia ł, że nie zawiodą, nie 
załam ią się m oralnie, a swego do
pną. S iła  ognia niem ieckiego sku
p iła  się g łów nie na przedpolu a ta
ku. Na skrzyd łach c ich ła  coraz 
bardzie j. Zaledw ie pojedyncze k u 
le z C KM  -u, zamiatającego całe 
pole w idzenia, dochodziły  do skra 
ju lasu, gdy Śmieja pe łza ł po ze
schłym  ig liw iu  leśnego podszycia, 
k ry ją c  się od czasu do czasu za 
ka rło w a te  k rz a k i ja łow ca. Osią
gnął w reszcie lin ię  row ów  łączn i
kow ych . Szybkim  rzutem  zw a lił 
się na Niemca, stojącego na poste
runku  alarm owym . N ie w yda ł g ło 
su. Tw arde palce p ieruna śląskiego 
zam knęły się kleszczam i na szyi 
n ieprzyjacie la .

W  row ie  łączn ikow ym  panował 
pó łm rok , gęstniejący coraz bardziej 
w  m iarę posuwania się do bunkra. 
W ysokie  sosny rzuca ły g łęboki 
cień.

Zatrzym a ł się na chw ilę  Śmieja, 
p o p a trzy ł swymi ostrym i oczami 
na leżący tuż przed nim  bunker 
i da ł swoim  ludziom  szeptem k ilk a  
ins trukcy j. Od razu obm yślił ca ły 
plan natarcia. W ięc na jp ie rw  —  
granaty ręczne, potem autom aty 
w  ruch. N iemal jednocześnie ból 
w  piersiach i k rzyk : „N aprzód, 
ch łopcy !"

B unker biT  zdobyty.

M jr. T. Jacek Rolicki
L u d z ie  P ie rw s z e j A r m i i “  — 

W yd . G Z P W  W o js k a  P o lsk ie g o )

Stare pięśni warm ińskie posia
dają również ciekawe „wspom in-
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Wobronie gwary Śląskiej
Nie przebierająca w  środkach 

w a lka  «er mani za to rów  z po lsko
ścią Śląska, pozbawiona za czasów 
F ryde ryka  I I  w szelkich skrupułów', 
a dążąca do w ytęp ien ia  w szys tk ie 
go co polskie, n a tra fiła  na zażarty 
opór ludności śląskiej, k iedy  H o
henzollernow ie w  swej zaciekłości 
zacierania w szelk ich ś ladów p o l
skiego życia ku ltu ra lnego  na Ślą
sku zabiera li się do wytępienia 
gwary śląskiej.

Ile  razy lu d  po lsk i na Śląsku do
magał się od rządu pruskiego ró w 
noupraw nienia dla jego m ow y oj
czystej, N iem cy stale odrzucając 
te żądania, na ig raw a li się z języka 
Polaków  nad Odrą jako z „ho ten- 
tock ie j m ieszanki czesko-m oraw. 
sko-w endyjskie j, z k tó re jb y  w  K ra
kow ie  n ik t  stówka nie p o ją ł" .

Sponiew ieranem u przez rząd 
p rusk i narzeczu śląskiemu, p u b li
cystyka n iem iecka nadała pogar
d liw ą  nazwę „w asserpoln isch". Na
zwa ta  już w  X V II w ieku  by ła  w  
obiegu dla określenia gw ary ś lą
skiej, w  k tó rą  Ślązacy mieszali 
sporo w yrażeń, poprzekręcanych z 
ogłoszeń czeskich i n iem ieckich  
adm in is trac ji habsburskiej.

A le  dopiero pruscy „k u ltu r tra -  
gerzy" nadużyw ali nazw y „w asser- 
po ln isch”  w  sensie pogard liw ym  
dla celów  propagandy, chcąc z jed
nej s trony ośmieszyć Ślązaków, z 
drugiej zaś udow odnić św iatu, że 
na Śląsku nie ma Polski, jest ty lk o  
plem ię, k tó re  trzeba ostatecznie 
zniemczyć. Spostrzegłszy, iż  ła t 
w ie j ko lon izow ać Śląsk n iż  w y 
drzeć Ślązakom ich g łęboką p o l
skość, a co zatem idzie  ich mocne 
przyw iązanie do m ow y ojców, chy- 
{re Prusactwo chw yc iło  się w prost 
»rożnego sposobu: Postanow iono u 
• , 7  r ° zPowszechniać brednie n ie- 
!a Iego radcy Bendy z Opola, k tó - 
5y że lud  śląski n ie  m ów i
językiem  śląskim, lecz jakąś m ie
szaniną czesko-mo raw sko-po lsko- 
niem iecką. D ia le k t ten na leży z 
p u n k tu  w idzenia  n iem ieckie j rac ji 
stanu k rzew ić  i pogłębiać. M iesza
n ina taka, jeśli zapanuje w  druku, 
u ła tw i proces wniem czenia miesza
nego p lem iona nad Odrą i zada 
śm ierte lny cios ag itac ji po lskie j.
I  pow sta ła  urzędowo zam ówiona 
lite ra tu ra  w  języka „wasserpo- 
lack isch". P ruski w ym ys ł n ie udał 
się! Świadczy o tym  choćby 
w zm ianka Jana Kasprow icza w , 
„Przeglądzie T ygodn iow ym " z 1886 
roku na tem at p rzek ładu  ballad 
Schillera i  Lh landa  na język  „w as- 
se rpo lack i": N ie jak i Haase w  celu 
pokazania, ja k i to  jest miszmasz 
ten język p o lsk i na Śląsku, zajmu
je się n ib y  to  tłum aczeniem  a w ła 
ściwie parod iow aniem  n iem ieckich  
Poetów ". Tw ierdzen ie  pro f. M a li
nowskiego (A teneum  1877) jakoby 
i rdzenni poeci śląscy us iłow a li 
stw orzyć oddzie lny p iśm ienny ję
zyk po lsko-śłąski, może polegać 
ty lk o  na n ieporozum ien iu . W  ka ż
dym razie  pow o ływ an ie  się na 
wiersze ks. S tabika, k tó ry  p isa ł 
PopTawnym językiem  polskim , nie 
Potw ierdza w yw odów  M a lin o w 
skiego.

W alkę  o gwarę śląską, k tó ra  b y 
ła taką  samą, ja k ie j używ ał chłop 

w szystkich dzielnicach Polski, 
'"raJkę o rów noupraw nenie  języka 
ojczystego w  szkołach i urzędach, 
Podjął sam lud  śląski.

P rzew odniczyli mu w  te j walce 
znawcy stosunków  śląskich, języ
koznawcy, profesorow ie, poeci i  
po litycy . G łos w  spraw ie obrony 
języka polskiego na Śląsku zabrał 
też po lsk i h is to ryk  i gram atyk 
Bandtke, p ro f. g imnazjum we 
W roc ław iu , a od 1811 roku  B ib lio 
tekarz U n iw , Jagie llońskiego, k tó 
ry  na podstaw ie stud iów  języko- 
*rych doszedł do przekonania , iż 
„p o lsk i Ślązak nie przekręca w ię 
cej polskiego języka piśmiennego, 
®»ż n iem iecki Ślązak język « ie - 
® ie o k i".

Pod w p ływ em  takich  argumen
tó w  w ładze p ruskie  ods tąp iły  od 
górnego ku ltyw o w a n ia  hotentoc- 
kiego narzecza „w asserpo laków ", 
n ie  zbaczając bynajm nie j z zasad
niczej lin ii,  I  rozpoczęła się gw a ł
tow na nagonka na ludność Śląska 
i  je j po lsk i język. Lecz żmudnym 
w ys iłk iem  K osick icb , Szafranków  i 
Lom pów, język  po lsk i na Śląsku 
p rze trw a ł 200 la t najcięższych 
prześladowań i szykan i jest dziś 
dowodem staropolskie j k u ltu ry  i 
tradyc ji Śląska.

Już Bandtke w  swej rozpraw ie 
p t. „W iadom ości o języku po lsk im  
na Śląsku i o po lsk ich  Ślązakach" 
tw ie rd z ił, że „z  p row incjona lne j 
m ow y po lsk ie j Ś lązaków najlepszy 
P o lak może się uczyć w ie le  dosko
na łych  starych w yrażeń". Ju lian  
U rsyn N iem cew icz zaś napisał po 
swej po Śląsku odbyte j podróży, 
że „w szystko  po drugie j stronie ta 
k ie  same jak u nas, i  t a i  sama mo
wa, s tró j, obyczaje, położenie k ra 
ju, w szystko św iadczy, że Polska 
i Śląsk jednym  narodem, jedną b y 
ła  k ra in ą ".

A  p ro f. M a linow sk i tw ie rd z i, że 
mowa ślązaków jest w ięcej zb liżo 
ną do po lskiego języka lite ra c k ie 
go, n iż  gwara ludu z oko lic  K ra 
kow a  i W arszawy. Prof. N itsch 
w reszcie ta k  pisze o gwarze ślą
sk ie j: „Ś ląsk jest to  bodaj w  Polsce 
jedyna dzielnica, w  k tó re j narze
cze ludow e nie zostało zepchnięte 
do ro li pogardzanego kopciuszka, 
zrzadka ty lk o  i  sztucznie p rzyw o 
ływanego pokazu, tt i żyje on je 
szcze n ie raz w  swobodnej mowie 
ludz i w ykszta łconych".

Śląsk w raz z swym językiem  
w ró c ił do Polski. S ta ł się zarazem 
zb iorow isk iem  ludz i z całej Polski. 
W ie lu  p rzyby łych  po raz p ie rw szy 
na Śląsk uderza język, ja k im  po
sługuje się tutejsza ludność.

Pada od razu zarzut, że to  N iem 
cy. Zarzut ta k i jest wysoce k rz y w 
dzący. K rzyw dzący ten sąd polega 
na n ieporozum ien iu  lub n ieum ie
ję tnym  przystosowaniu się Polaka 
z innych dzie ln ic do odmiennych 
w arunków , jak ie  na Śląsku is tn ia ły  
i is tn ie ją. Pominąwszy naleciałości 
n iem ieckie  i czeskie, k tó re  w k ra 
d ły  się w  mowę Ślązaka, a k tó re  
ta k  ła tw o  usunąć i zastąpić w y ra 
żeniam i gw arow ym i, n ic  nie uchy
bia jej urodzie.

M ow a Ślązaków, język dom owy 
ludności po lsk ie j, k tó ry  się przed 
600 la t do dziś zachował i k tó ry  
samym swoim  istn ien iem  stw ierdza 
polskość Śląska, jest językiem , k tó 
rym  ludzie w  Polsce przed w ie ka 
m i m ów ili. To też m owa śląska za-, 
chow ała w ie le  starych fo rm  i a r
chaizmów. D om yślny Ślązak może 
bez s łow n ika  czytać te ks ty  M ik o 
ła ja  Reja, w ie le  bow iem  w yrażeń

J. A S. STEMPNiEWiCZ- POZNAN
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tego pa trya rchy  jest jeszcze obec
n ie  w  użyciu na  Śląsku. D la  po 
rów nan ia  w ystarczy zacytować k i l 
ka w yrażeń ze „Z w ie rc ia d ła " Re
ja, k tó rych  znaczenie jest iden tycz
ne z odnośnymi w yrazam i m ow y 
ślązaków.

Rej, zajadając pączki p isa ł o 
„k re p la ch " —  tak  samo nazywają 
je  Ślązacy, Na gadatliw ych Rej 
uży ł wyrażenia, że „k le ko cą ", na 
Śląska rów nież gaduła klekoce. Na 
Śląsku jest m niej kochanek a w ię 
cej „m iłośn ic ", mniej się kochają, 
ale za to  w ięcej się m iłu ją , i sobie 
„p rza ją " tzn. sprzyjają. Czułe ucho 
P o laków  z innych dzie ln ic drażni 
n iew ątp liw ie , gdy Ślązak zamienia 
końców kę ę na samogłoskę a. Gdy 
ślązak zamiast „w idzę  m a tkę " m ó
w i „w idza  m a tka " —  to form a ta 
ma swoje stare podłoże.

Źe lud śląski kocha popraw ny ję 
zyk lite ra c k i po lsk i i że n igdy nie 
to le ro w a ł w ykószlaw ien ia  mowy 
ojczystej przez księży n iem ieckich, 
n ie znosił domieszek obcych, n ie 
chętnie słuchał w  kościele swojej 
w łasnej gwary, ła tw o  można się 
przekonać, przeglądając roczn ik i 
gazet polskich, wychodzących 
przed w ojną na Śląsku, k tó re  są 
przepełn ione a rtyku łam i, pocho
dzącymi w y łączn ie  z ludu, a p ię t
nującym i nie ty lk o  germanizację 
w  kościele, ale i n iepoprawność 
językow ą w ie lu  księży.

A  jeśli dziś gwara śląska w ierna 
swej w ie low iekow e j tradyc ji, n ie 
jednokro tn ie  razi, n ie rzadko śmie
szy rodaków  z C entra lnej Polski 
lub  re p a tria n tó w  —  to  niech sobie 
przypom ną słowa niestrudzonego 
bo jow n ika  o sprawę polską, syna 
ziem i śląskiej, W ojciecha K o rfa n 
tego, k tó ry  na' posiedzeniu sejmu 
pruskiego w  1904 roku  w o ła ł:

„Narzecze śląskie jest nadzw y
czaj p iękne, jest p raw dziw ą  ko p a l
n ią  dla staropolskiego języka ".

Problematyka Ziem Odzyskanych
Obrady K o m is ji Rady N auko, 

wej d la Zagadnień Ziem Odzyska
nych w  K rakow ie  w n ios ły  dużo 
nowego i ciekawego m ate ria łu  od
nośnie p rob lem atyki Z. O,

Kom isja Socjologiczna uwagę 
zw róc iła  na ro lę  szko ły w  procesie 
zespolenia ziem odzyskanych z 
M acierzą.

R efe ra t w yg łos iła  p ro f. Ewa 
M alećzyńska z W roc ław ia , Prace 
szko ły  w  tym  zakresie —  s tw ie r
dz iła  re fe re n tka — nie ograniczają 
się ty lk o  do te renów  zachodnich, 
lecz są prowadzone na obszarze 
całego państwa przez zaznajam ia
nie m łodzieży z zagadnieniami Ziem 
Odzyskanych i w pajanie w  nią zro
zum ienia znaczenia, jak ie  posia
dają one «Ti Polski.
, Po om ów ieniu dotychczasowych 

osiągnięć szko ły  na tym  po lu  i 
w skazaniu trudności, jak ie  ma ona 
do przełam ania na ziemiach za
chodnich re fe ren tka  wysunęła sze
reg koncepcji, k tó rych  realizacja 
p rzyczyn ić  się może do Osiągnięcia 
pozytyw nych w yn ikó w . N ajw aż
niejsze z n ich to  pogłębienie p ro 
b lem atyki Ziem Odzyskanych w 
programach szkolnych i popu la ry 
zacja w yd a w n ic tw  z tego zakresu. 
N iezm iern ie  ważną kw estią  jest 
specjalne przeszkolenie nauczycie
l i  na  po lu  w ychowaw czym , ich 
w ła śc iw y  dobór oraz zapewnienie 
im  odpow iednich w a runków  miesz
kaniowych na Ziem iach Odzyska
nych i  up rzyw ile jow an ia  szkó ł na 
tych  obszarach w  zakresie liczby 
e ta tów  nauczycielskich.

Nacz. W ł. G ęb ik  z O lsztyna 
om ó w ił zadania jakie ma do speł
nienia szkolnictwo' i oświata w 
związku z repolonizacją ludności 
miejscowej. M iędzy innym i re fe
re n t zaleca w zięcie pod opiekę b. 
dz ia łaczy po lsk ich  w  Niemczech 
oraz b. -wychowanków polskich 
gim nazjów w  Niemczech sprzed 
1939 roku. —  D alej przestrzeganie 
przez w szystk ie  organa w ładzy, 
w ykonaw czej jednakow ych p rzep i
sów tak  wobec ludności miejscowej 
jak i  napływowej. Zaleca również

spolszczenie im ion  germ ańskich, 
u ła tw ian ie  kszta łcen ia  się w  reg io
nalnych un iw ersyte tach Indowych 
i szkołach po lsk ich  i dawanie spe
cja lnych upraw nień absolwentom  
ku rsów  repolontzacyjnych.

Koniecznym  jest zw ołanie co 
najmniej raz w  roku  specja listów  
dla spraw  narodowego w ychow a
n ia  autochtonów  celem w ym iany 
spostrzeżeń, om ów ienia w yn ikó w  
i opracow ania najbardzie j skutecz
nych m etod pracy. Powyższe za
gadnienia s ta ły  się przedm iotem  
szczegółowej dyskusji.

Doc. d r A . C hę tn ik  z W arszaw y 
W ygłosił re fe ra t p t. „Rola etno
grafii w związku z zasiedleniem 
Mazowsza Pruskiego“. R eferent 
w yszedł z założenia, że na oma
w ianym  terenie dominującą p rze 
wagę w inna m ieć dawniejsza k u l
tu ra  p lem ienna m azow iecko - po
morska, a na terenach po łudn io 
w ych kurp iow sko-m azurska. C zy
sto Polskie p ie rw ia s tk i k u ltu ry  lu 
dowej, k tó rą  p rzyn ieś li z sobą re
pa trianc i zmieszają się z obycza
jem m azow iecko-pom orskim , zasi
la jąc go now ym i w artościam i etno
graficznym i.

R efera t obejmujący zagadnienia 
Śląska Dolnego om ów ił d r R, R ein- 
fuss z W roc ław ia . M ów ca pod 
k re ś lił, że w  ksz ta łtow an iu  nowej 
regionalnej k u ltu ry  ludu dolnoślą
skiego przesiedleńczej i autochto
nicznej, nic zaś na elementach k u l
tu ry  n iem ieckie j, k tó re j zaby tk i je 
dnak należy otoczyć opieką i pod
dać badaniom  naukowym ,

Prof. B, Stelm achowska z T o 
run ia  om ów iła  zagadnienia etno
graficzne Pomorza Zachodniego 
i Ziemi Lubuskiej. R eferentka w y 
sunęła postu lat, by  p rzy  centralach 
gospodarczych u tw orzyć stanow i
ska etnograficzne, k tó re  by czu
w a ły  nad p raw id łow ym  p o d trzy 
m ywaniem i rozw ojem  przem ysłu 
ludowego i ludow ej k u ltu ry  arty
stycznej. Badania etnograficzne po
w in n y  być odpow iednio  finanso
wane- B y łoby  wskazane organizo
wanie małych muzeów etnograficz

nych, gromadzących oryginalne 
okazy rodzim ej k u ltu ry  tych ziem, 
jak  rów n ież propagowanie p iękna 
Pomorza Zachodniego przez m a
la rstw o, g ra fikę  i  fo togra fię  a rty 
styczną.

R efera t na tem at potrzeb w za
kresie geografii ziem odzyskanych
w yg ło s ił p ro f. B. Olszewicz z W ro 
c ław ia . P odkreś lił on konieczność 
opracow ania szczegółowego p ro 
gramu prac geograficznych na ob
szarach zachodnich przez tow a
rzystw a naukowe a zwłaszcza Pol
skie Tow arzystw o Geograficzne. 
W  zw iązku z tym  w ysuwa się kw e 
stia  podzia łu  p racy  pom iędzy po
szczególne ośrodki uniw ersyteckie .

Konieczne jest rów nież podjęcie 
prac b ib liograficznych, co um ożli
w ia  zapoznanie się i k ry tyczną  
ocenę całego dorobku geograficz
nego n iem ieckiego, poświęconego 
ziem iom  odzyskanym. Należy p ro 
w adzić pracę popu laryzatorską 
związaną ściśle z akcją kra joznaw 
czą z zakresu geografii ziem od
zyskanych w  językach obcych.

P rof, St. P ie tk iew icz  z W arsza
w y w  referacie p t. „Najpilniejsze 
zadania i potrzeby naukowej kar
tografii ziem odzyskanych“ zau
w aży ł,, że w szystkie  prace badaw
cze, prowadzone na obszarach za
chodnich przez geografów, geolo
gów, etnografów , dem ografów itp. 
wymagają podk ładu  ka rtog ra ficz 
nego. Osiągnięcia ins ty tuc ji, opra
cowujących m apy dla całej Polski, 
zwłaszcza W ojskowego In s ty tu tu  
Geograficznego, są bardzo pow aż
ne, m nie j jednak zachodzi po trze 
ba Sporządzenia nowego w ydania  
mapy w  ska li 1 :300 000 w  p ie rw 
szym rzędzie a' w  dalszym 1:100000, 
1 : 25 000, uwzględniając po trzeby 
prac badawczych na tych ziemiach.

Szef W ojskowego In s ty tu tu  Geo
graficznego p u łk . N aum ienko u- 
d z ie lił au to ry ta tyw nych  wyjaśnień 
dotyczących zamierzeń Ins ty tu tu , 
k tó re  pójdą po  l in i i  po trzeb nie 
ty lk o  wojska, lecz także za in tere
sowanych sfer naukowych i adm i
nistracji,

ZEBT.ANIE K O M IT E T U  S Ł O W IA Ń 
SKIEGO W  K R A K O W IE

W  K ra k o w ie  o d b y ło  s ię  w a lne  po 
siedzen ie  K o m ite tu  S łow iańsk iego , 
oddz ia ł k ra k o w s k i.

Spraw ozdanie z dz ia ła lnośc i od
dz ia łu  z ło ży ł jego  przewodniczący' 
p ro f. d r Tad. St. G rabow sk i. K o m ite t 
S łow iańsk i w  K ra ko w ie  is tn ie je  dwa 
i p ó ł roku . Pow stanie jego  znacznie 
poprzedziło  pow stan ie  cen tra lnego ko 
m ite tu  w arszaw skiego. D zia ła lność 
ko m ite tu  k ra ko w sk ie g o  odznaczała 
się przez ca ły  okres in tensyw nośc ią  
i znacznym i os iągn ięc iam i na po lu  
zb liżen ia  po lsko -s łow iańsk iego . Dzię
k i pom ocy kom ite tu  i z jego  in ic ja 
ty w y  pow s ta ły  w  K ra k o w ie : T ow a
rzys tw o  P rz y ja c ió ł Łużyc, T o w a rzy 
stw o P rzy ja źn i Poisko-Czechosłow ac- 
k ie j,  Tow . P rzy j. P o lsko -Jugos łow iań 
s k ie j i Tow . P rzy j. P o lsko -B u łga r
sk ie j. W szys tk ie  tow a rzys tw a , za w y 
ją tk ie m  Tow. P rzy j. Łużyc pod lega ją  
o rg a n iza cy jn ie  o d d z ia ło w i k ra k o w 
skiem u, natom iast Tow . P rzy j. Łużyc 
p racu je  ja k o  o rgan izac ja  sam odzie l
na, ko rzys ta jąca  je d n a k  z je g o  p e ł
nego poparc ia  i pom ocy, W  ram ach 
sw e j dz ia ła lnośc i, n ieza leżn ie  o d  prac 
poszczególnych tow arzystw , ko m ite t 
zo rgan izow a ł osiem naście w ieczorów ' 
s łow iańsk ich , pośw ięconych  B u łg a rii, 
C zechosłow acji, Jug o s ła w ii, Łużycom , 
ZSRR, oraz roczn icom  na rodow ym  
po lsko -s łow iańsk im . Zorgan izow ano 
uroczystośc i z o k a z ji św ią t narodo
w y c h  państw  s ło w ia ń sk ich , oraz 
uczestniczono w  obchodach tych  
św ią t. Uczestn iczono w  pracach  k o 
m ite tu  ogó lnopo lsk iego , b io rą c  udz ia ł 
w  zjazdach i  obradach. O ddz ia ł k ra 
k o w s k i b ra ł udz ia ł w  p rzy jm o w a n iu  
w yc ieczek  s ło w ia ń sk ich , k tó ry c h  b a r
dzo w ie le  o d w ie d z iło  K ra kó w , oraz 
w  goszczeniu p rze d s ta w ic ie li państw  
s ło w ia ń sk ich . O bsyłano  a rty k u ła m i 
i n o ta tka m i prasę k ra jo w ą , cz łonko 
w ie  zaś ko m ite tu  w yg ła s z a li odczy ty  
na te ren ie  ca łe j P o lsk i.

N a zakończenie spraw ozdan ia  prze
w odn iczący p ro f. G rabow sk i z ło ż y ł 
p o d z iękow an ie  prezesom  i  sekre ta 
rzom  to w a rzys tw  s ło w ia ń sk ich  w sp ó ł
p ra cu ją cych  z kom ite tem , oraz cz łon 
kom  p re zyd iu m  k o m ite tu  i  z g ło s ił 
sw o ją  re zyg n a c ję  ze s tanow iska  
przew odniczącego.

W  im ie n iu  zeb ranych  p rzem ów ił 
p ro f. S to łyhw o , sk ła d a ją c  p o dz ięko 
w an ie  p ro f. G rabow sk iem u za pe łną 
pośw ięcen ia  pracę d la  dobra k o m i
te tu  i prosząc go o co fn ięc ie  rezygna
c ji.  C z ło n ko w ie  ko m ite tu , w y b ra li 
jed n o g łośn ie  p ro f. G rabow sk iego  po
no w n ie  p rzew odn iczącym , k tó ry  to 
w y b ó r  p ro f. G rabow sk i w a runkow o  
p rz y ją ł.

N astępn ie  z ło ż y ł sw e spraw ozdanie  
sekre ta rz  p ro f. d r V il im  Francie, pod
k reś la jąc , iż  k o m ite t c ie rp i na b rak 
funduszów  i b ra k  loka lu .

N astępn ie  dokonano w y b o ru  no 
w ego zarządu, w  sk ła d  k tó re g o  w e 
s z li: p ro f. d r Tad. St. G rabow sk i ja ko  
prezes, p ro f. d r P iw a rsk i i  p ro f. dr 
Leh r - S p ia w iń sk i ja k o  w iceprezesi, 
A n to n i Brosz —  sekretarz, p łk  Góra 
—  zast. sekr., mec, Tad. M ild n e r  —  
ska rb n jk , ob. Szczepańska —  zast. 
ska rbn ika , oraz z u rzędu prezesi to 
w a rzys tw  s ło w ia ń sk ich  w zg lędn ie  ich  
delegaci.

C z łonkam i ko m ite tu  w yb ra n o  m. in. 
p ro f. d ra  Batow skiego, ob. B licha- 
rzow ą, p ro f. G ałeckiego, p rb f. T. Se
w eryna , ob. K ras icką , dra W ł D ob ro 
w o lsk ie g o , A . Puchałkę-Zabrzeskiego, 
pro f. dra F ranc ica  i w ie lu  innych .

W IE C ZÓ R  S Ł O W IA Ń S K I 
W  K R A K O W IE

W  K ra ko w ie , w  ram ach c y k lu  w ie 
czorów  s łow ia ń sk ich , o rgan izow anych  
s ta le  przez k ra k o w s k i O ddz ia ł K om i
te tu  S łow iańsk iego  i to w a rzys tw a  s ło
w iańskiego , o d b y ł się X V I I I  w ieczó r 
s ło w ia ń sk i, pośw ięcony  Łużycom . 
W ie czó r ten  zo rgan izow a ł K o m ite t 
S łow iańsk i i  T ow a rzys tw o  P rzy ja c ió ł 
Łużyc na p a m ią tkę  po łożen ia  kam ie 
n ia  w ęg ie lnego  pod  budow ę nowego 
„D om u S erbskiego" w  Budź ¡szynie. 
W  ram ach w ieczo ru , p ro f. U. J. dr 
Józef W id a je w icz , w iceprezes T ow a
rzys tw a  P rz y ja c ió ł Łużyc w  K ra k o 
w ie  w y g ło s ił s łow o  wstępne, po 
czym  p ro f. U. J. dr Tadeusz St. G ra
bo w sk i m ó w ił o „S tu le c iu  M ac ie rzy  
S erbskie j .i 50-)eciu D om u N a rodo 
wego Ł użyc". P re legent n a k re ś lił 
dz ie je  pow stan ia  M a c ie rzy , u w yp u 
k la ją c  postaci, dziś ju ż  h is to ryczne , 
je j tw ó rcó w , oraz h is to rię  bu d ow y  
Dom u Serbskiego w  Budziszynie, 
p rze ds taw ia jąc  obraz .ro z w o ju  k u ltu 
ry  i  ducha narodow ego Serbów Łu
życk ich  w  os ta tn im  5Ó-leciu.

N astępn ie  sekre ta rz Tow . P rzy j, 
Łużyc A dam  Puch a łka-Zabrześk i w y . 
g ło s ił odczyt p t. „K ilk a  s łó w  o b ra 
ciach Łużyczanach", W k tó ry m  przed
s ta w ił na jnow sze osiągn ięcia  Serbów

fA-P.-ZJ
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O raca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
m a n i f e s t a c j e  p r o t e s t a c y j n e
w  Okręgu Pom orskim

Walne zebranie Koła Centralnego w Krakowie

iW e  W ło c ła w k u  zw o łano  z in ic ja 
ty w y  Polskiego Z w iązku  Zachodniego 
dwa w iece  p ro te s ta cy jn e  p rzy  fre k 
w e n c ji oko ło  4000 osób.

U chw a lono  następu jącą rezo luc ję :
„Zg rom adzen i na w ie cu  w  dn iu  

29. X~!I. 1947 r. p rzeds taw ic ie le  św ięta 
p ra cy  m. W ło c ła w k a  s tw ie rdza ją , że 
gran ice  po lsk ie  na Odrze i  N ysie , 
zdobyte  m ęką tys ię cy  naszych b rac i 
i k rw ią  żo łn ie rzy  p o lsk ich  oraz ra 
dz ieck ich , n ie  m ogą być w  żadnym  
w yp a d ku  naruszone.

W sze lk ie  zakusy, us iłu ją ce  podw a
żyć ten stan rzeczy, ja k i is tn ia ł po 
ko n fe re n c ji w  Poczdamie, są je d y n ie  
p róbam i u tru d n ie n ia  s ta b iliz a c ji o gó l
nośw ia tow ego poko ju .

Zgrom adzeni na w iecu  w e  W ło 
c ła w k u  p rze c iw s ta w ia ją  s ię  i  p rze
c iw s ta w ia ć  s ię  będą ośw iadczen iu  
sekre ta rza  stanu M arsha lla , k tó ry  
u s iłu je  p o d w ażyć ' ak t sp ra w ie d liw o 
ści, ja k im  jes t u trw a le n ie  naszych 
g ran ic  na O drze i N ys ie  i s tara  się 
sw o im i w ys tą p ie n ia m i naruszyć ró w 
nowagę s tosunków  w  Europie, pod 
syca jąc zuchw a łość odw iecznego 
w roga  P o łsk ’ , b u rzyc ie la  p o ko ju , ja 
k im  są N iem cy.

Nasza w a ’ ka o p o kó j może być 
u trudn iona , a 'e w ięm y, że dop row a
dzi do ostatecznego zw yc ięstw a , bo 
s łuszne j naszej sp ra w y  b ro n im y  n ie  
ty lk o  m y, ale w szys tk ie  m iłu ją ce  po 
k ó j, szczerze dem okra tyczne  na rody 
zgrupow ane w o k ó ł Z w ią zku  Radziec
k iego , pa ra liżu ją ce g o  zakusy podże
gaczy w o je n n ych

Świadom ość tego fa k tu  przen ika  
coraz g łę b ie j w szys tk ie  n a ro d y  św ia- 
ta. F ron t p o k o ju  w zm acnia  się coraz 
ha rdz ie j, gdyż św ia t p ra cy  coraz 
m ocn ie j u trw a la  sw o je  zdobycze 
; P rzec iw staw ia  się zakusom  im p e ria 
lizm u.

N a z iem iach odw ieczn ie  p o lsk ich  
p ragn iem y odbudow ać o lb rzym ie  zn i
szczenia, ja k ic h  dokona ł w ró g  h it le 
row sk i. P ragn iem y u trw a lić  n o kó j, 
p o trzebny  w szys tk im  narodom.. 
S tw ie rdzam y, że ze rw an ie  ko n fe re n 

c j i  lo n d yń sk ie j, jes t. jedną z prób 
u tw o rzen ia  w  N iem czech zachodnich 
bazy now e j agres ji ge rm ańskie j i im 
p e ria lizm u . ■■■■'•

U fn i w  ostateczne zw yc ięs tw o , spo
k o jn ie  p a trzym y  w  przyszłość, bo 
na leży ona do bas. O dpow iedz ią  na 
zakusy p rze c iw ko  naszym gran icom  
n iech  będzie w zm ożenie  w y s iłk u  
przez w yko n a n ie  p lanu  trzy le tn ie g o  
oraz p rzy  odbudow ie  Z iem  O dzyska
nych , zespolenie ich  z M acierzą.

Żądam y do trzym an ia  u ch w a ł k o n 
fe re n c ji poczdam skie j n ie  ty lk o  od 

nośnie naszych g ran ic  zachodnich, 
ale i odszkodow ań w o je n n ych , żąda
m y n ie u tru d n ia n ia  P o lakom  p o w ro tu  
do k ra ju  ze s tre f anglosaskich,

W  w a lce  te j jesteśm y rzeczn ikam i 
sp ra w ie d liw o śc i i  p o ko ju , a cel nasz 
os iągn iem y w spó ln ie  z naszym po
tężnym  so juszn ik iem  Z w iązk iem  Ra
dz ieck im  i s iła m i d em okra tycznym i 
in n ych  k ra jó w ."

Podobne m an ifes tac je  o d b y ły  się 
w  O bw odzie  Grudziądza i W ąbrzeźna, 
W  ciągu s tyczn ia  p ro je k tu je  się 'da l
sze w iece na te ren ie  O kręgu  Pom or
sk iego  P. Z. Z.

w Okręgu W ro c ła w s k im
Pod pow yższym  hasłem  o d b y ły  się 

w . szeregu m ie jscow ośc i na D o lnym  
Ś ląsku m anifestac je , organ izow ane 
przez O kręg  W ro c ła w s k i Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego.

W  d n iu  14. X II .  1947 r. m ia ły  m ie j
sce m asowe m an ifes tac je  w  O b w o 
dach: T rzebn ica, Je len ia  Góra, Ś w id 
n ica , M T icz , Zgorzelec, K łodzko , 
Lubań, N am ysłów , Syców, O b o rn ik i, 
oraz w  ko łach : G ry fó w  Ś ląski i  Grusz- 
ków .

W  n ie k tó ry c h  m ie jscow ośc iach  zo r
gan izow ano pochody ze sztandaram i 
i transparen tam i. L iczne m o w y  w y 
ra z iły  sp rzec iw  spo łeczeństw a p o l
sk iego  p rze c iw  ape ty tom  k a p ita łu  
anglosaskiego, oraz zb io ro w ą  w o lę  
u trzym a n ia  i  odbudow y Z iem  Za
chodnich. U chw a lono  szereg rezo lu 
c ji, k tó re  przesłano .O krę g o w i P. Z. Z. 
—  ponadto  O bw ód Ś w idn ica  w y s ła ł 
adres h o łd o w n iczy  do Prezydenta  
R. P. Bo les ław a B ieru ta .

W  K ra ko w ie  Odbyło się w alne ze
b ran ie  k ra ko w sk ie g o  K o ła  C en tra lne 
go. PZZ. Zebran ie  zaga ił prze w. ty m 
czasowego zarządu ko ła  ob. Tadeusz 
S to la rsk i. N astępnie  zabra ł głos p re 
zes O kręgu  k rako w sk ie g o  doc. d r Bo
gusław  Leśnodorski, k tó ry  o m ó w ił 
z jazd poznańsk i i  jego  uchw a ły . 
Prez. Leśnodorsk i p o d k re ś lił, iż ko lo  
w  sw e j p ra cy  w in n o  po ło żyć  nacisk 
n ie  ty lk o  na pozyskan ie  ja k  n a j
w iększe j ilo śc i cz łonków , lecz także 
na w c ią g n ię c ie  do p ra cy  osób w a r 
tośc iow ych , w  n iyś l zasady iż n ie 
ilość, lecz jakość cz ło n kó w  decydu je  
o w y n ik a c h  p racy  o rgan izac ji.

P rzedstaw ic ie l us tępu jącego zarzą
du tym czasow ego z ło ż y ł sp raw ozda
n ie  z dz ia ła lnośc i ko ła , w  k tó ry m  
p o d k re ś lił zas ług i w  o rgan izow an iu

Rozwój organizacyjny okręgu dolnośląskiego
W  zw iązku  z rozrostem  a k c ji spo

łeczno - o rg a n iza cy jn e j na te ren ie  
D olnego Śląska, p o d k re ś lić  na leży 
szereg n o w ych  fragm en tów , k tó re  
s tw ie rdza ją  da lszy pow ażny rozw ó j 
Po lskiego Z w ią zku  Zachodniego na 
te ren ie  Z iem  O dzyskanych .

Z organ izow ane zosta ły  osta tn io  
dw a nowe K o ła  PZZ: p rzy  Państw. 
T a rta ku  Łazy z s iedzibą w  B ukow i- 
cach i  p rzy  D o lnoś ląsk im  Z jedno 
czeniu Przem ysłu  W ęg low ego  w e 
W a łb rzychu . *

Na podkreś len ie  zasługu je  w n iosek, 
sk ie ro w a n y  do Zarządu T a rta ku  przez 
p ie rw sze  z tych  K ó ł, aby w a ru n k ie m  
p rz y ję c ia  now ego p ra co w n ika  by ł o  
jego  w stąp ien ie  do PZZ.

Zebranie okręgu w Szczecinie
Zarząd O k rę g o w y  Polskiego Z w ią 

zku Z achodn iego  w  Szczecinie zaw ia 
damia, że w  dn iu  21 s tyczn ia  o godz i
n ie  7 w ieczorem  odbędzie się zebra
n ie  w szys tk ich  cz ło n kó w  Polskiego 
Z w ią zku  Zachodniego w  Szczecinie 
a w  szczególności P o laków , ja c y  w  
osta tn im  czasie p rz y b y li z B e rlina  
i  in n y c h  części N iem iec, oraz m ie j
scow e j ludnośc i au toch ton iczne j.

N a zeb ran iu  re fe ra t na tem at sy tu 
a c ji p ra w n e j ree m ig ran tó w  oraz au
to ch ton ó w  w y g ło s i mecenas Roman 
Łyezyw ek Po re fe rac ie  adw oka t Ły- 
czyw ek będzie u d z ie la ł za in te reso
w a n ym  odpow iedz i na w sz e lk ie  p y 
tan ia , dotyczące k w e s tii m a ją tk o 
w ych , osob is tych  itp . K ażdy  w ięc, 
k to  p ragn ie  ja k ic h k o lw ie k  w y ja śn ie ń  
p ra w n ych , p o w in ie n  p rz y b y ć  na to 
zebranie.

Szkolne Koło powstało w Krakowie
N a tę ren ie  K ra ko w a  p o w s ta ło  z 

in ic ja ty w y  p ro f. m gr. W ie ń c z y s ła w y  
Szkad łubow icz p ie rw sze  Szkolne K o ło  
PZZ p rzy  G im naz jum  i L iceum  Żeń
sk im  S ióstr Kanon iczek.

N a w a ln y m  zebran iu  uczennice 
w y b ra ły  zarząd K o ła  w  sk ładz ie : 
p rzew odnicząca Józefa P ie ronk iew icz , 
zast. przew . O. S iuta, sekre ta rz  J. 
Bandurow ska, s k a rb n ik  J, Górka.

Na potrzeby szkoły
P racow n icy  O. U. L. w  Poznaniu 

zeb ra li z okaz ii im ie n in  swego d y 
rek to ra  ob. M ich a łow sk ieg o  sumę 
5 055,-— z ł i n a , wm iosek K o ła  Pol
sk iego  Z w ią zku  Zachodniego p rzy  
te jże  in s ty tu c ji p rzekaza li ją  na po-

Sprawozdanie z akademii pośmiertnej
ku czci ks. dr Domańskiego w Zakrzewie

W  Z akrzew ie  od b y ła  się u roczysta  
msza św. z a 's p o k ó j duszy śp. ks. dr. 
D om ańskiego, k tó rą  ce leb row a ł, ks. 
se n io r Paszki, szczery p rz y ja c ie l i  k o 
lega ks. dr. D om ańskiego. Po nabo
żeństw ie  g rem ia ln ie  w szyscy  pod ąży li 
nad grób proboszcza, aby pom od lić  
s ię  za sp o kó j jego  duszy. P o lsk i Zw . 
Zachodn i z ło ży ł w ien iec  na g rob ie  
zasłużonego soołecznika.

N astępn ie  odby ła  się na dużei sa li 
D om u P o lsk iego  akadem ia ku  czci 
ks. dr. Dom ańskiego, zorgan izow ana 
przez P. Z. Z. z udzia łem  d z ia tw y  
szko lne j, o rk ie s try  m ie jsco w e j pod 
dyr. p. S kren inego i zespołu te a tra l
nego w  Zakrzew ie . W  p rog ram ie  w y 
g łoszony zosta ł re fe ra t przez de legata 
PZZ ob. P. T rzc ińsk iego  o życ iu  b o jo w 
n iczym  i p io n ie rs k im  d la  sp ra w y  Z iem  
Zachodn ich  śp. ks. Patrona Z w ią zku  
P o laków  w  N iem czech. O rk ie s tra

R ów nież u tw o rze n ie  d rug iego  Koła , 
k tó re  lic z y  obecnie 1732 cz ło n kó w  
nas tąp iło  jedn o m yś ln ą  uchw a łą  na 
zeb ran iu  p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych .

Z organ izow ana zosta ła w reszcie  
p rz y  O kręgu  PZZ, Sekcja  A ka d e 
m icka  PZZ. Na zebran iu  tym  u s ta lo 
no w yteczne  prace se kc ji.

N acze lnym  zadaniem  te j a k c ji 
będzie uśw iadom ien ie  narodow e lu d 
ności Śląska D olnego i  zapoznanie 
je j  z p rob lem am i Z iem  Zachodnich.

S tw orzen ie  tych  t r j^ c h  now ych  
ośrodków  ocen ić na leży z je d n e j 
s tro n y  ja k o  coraz w y ra źn ie jsze  z ro 
zum ien ie  spo łeczeństw a d la  ce lów  
i zadań PZZ, z d ru g ie j zaś jako  pozy
ty w n e  j  czynne us tosunkow an ie  się 
m ło d e j g ru p y  in te lig e n c ji do a k c ji 
na rod o w o śc io w e j i  spo łecznej' na 
D o ln ym  Śląsku.

Rosnę szeregi PZZ
N ie d a w n o  założone K o ło  P. Z. Z. 

p rzy  Zakładach  H. C eg ie lsk i w  Po
znan iu  u rządz iło  w  dn iu  3. I. rb. w ie 
czorek zapoznaw czy z boga tym  p ro 
gram em  a rtys tyczn ym . Celem  w ie 
czorku  b y ło  zapropagow an;e K o ła  na 
te ren ie  Z ak ładu  H. C. P. Bardzo 
m iłe  i pożyteczne dla k o la  echo w y 
w o ła ł fa k t zaproszenia z bezp ła tnym  
Wstępem 8 p ra co w n ikó w , p rzo d u ją 
cych  w  M ło dz ieżo w ym  W yś c ig u  
P racy na te ren ie  Z ak ła d ó w  H. C. P.

K o ło  P. Z. Z. p rzy  Zakładach H. C. P. 
d z ię k i u m ie ję tn e j p ropagandzie  i  do
b rem u k ie ro w n ic tw u  po d w o i w k ró tce  
liczbę  sw o ich  cz ło n kó w  i  p rzyczyn i 
się do k rze w ie n ia  id e i Po lskiego 
Z w ią zku  Zachodniego.

k o ła  ze s tron y  prezesa dra Leśnodor* 
skiego, k ie ro w n ik a  O kręgu  W . Kacz
m arczyka, sekre tarza m gr. Szym ono- 
w icza , ob. S ta n k ie w iczó w n e j i  ob. 
S w ią tk ie w iczó w n e j.

Po sp raw ozdan iu  sekre ta rza  k o ła  
ob. S tank ie w iczó w n e j, oraz s k a rb n i
ka ob. S w ią tk ie w iczó w n e j, k ie ro w n ik  
okręgu  ob. W . K aczm arczyk ja k o  
p rzew odn iczący k o m is ji re w iz y jn e j 
p o s ta w ił w n iosek o udz ie len ie  abso
lu to riu m  ustępu jącem u zarządow i 
ko ła .

Na w n iosek mgr. Szym onow icza, 
w ys tępu jącego  z ram ien ia  O kręgu , 
w yb ra n o  n ow y s ta ły  zarząd K o ła  
C en tra lnego  w  sk ładz ie : prezes ks. 
p ik . H e n ry k  W e ry ń s k i, zastępca dr. 
M ięsow icz  Tadeusz, cz ło n ko w ie : p łk . 
S ow ińsk i, Jan ina S tankiew icz, A n n a  
D ługoszew ska, Tadeusz Lorenz, Ju l. 
W ire k ',  A n to n i G o łub iew , Jach im sk i, 
m rg. G rabow sk i St., Jan W ilc z y ń s k i. 
W  sk ła d  k o m is ji re w iz y jn e j w esz li 
ob.: Zasadn ik (jako  p rzew odn iczący), 
K ośc ie ln iak , S to la rsk i, oraz zastępcy 
Trznadel, J. F rycz i W ł.  O g rodz ińsk i. 
D e lega tam i na zjazd obw odu  w y b ra 
no: ks. W e roń sk ie g o , d ra  M ięso  w ieża, 
T. Picza, M . O raczewską, I. K u p lę - 
w icz, dra T. Po lanow skiego ,

Im ien iem  now o obranego zarządu 
p rze m ó w ił prezes ks. p łk . W e ry ń s k i, 
podkre ś la ją c  iż praca now ego zarzą
du K o ła  C entra lnego m usi oprzeć s ię  
na rea ln ych  podstaw ach. K o ło  to  
w in n o  dawać ze siebie znacznie w ię 
ce j n iż dotychczas, p rz y  czym  prezes 
ze sw e j 6 tro n y  oraz w  im ie n iu  za
rządu p rzyrzeka , iż do łoży  w sze lk ich  
starań, b y  k o ło  pos taw ić  na w yso k im  
poziom ie. (A . P.-Z.)

Zakończenie kursu działaczy PZZ
W  K ra k o w ie  odby ło  s ię  u roczyste  

zakończen ie  K ursu  dla p re legen tów  
i  dz ia łaczy spo łecznych, zorgan izo 
wanego przez PZZ i  LM .

Kurs, p ie rw szy  tego rodza ju  w  
Polsce s ta ł na bardzo w y s o k im  p o 
z iom ie  zarów no  d z ię k i sp rężyste j o r
g a n iza c ji (k ie ro w n ik ie m  ku rsu  b y ł 
k ie ro w n ik  O kręgu  K ra ko w sk ie g o  
W ie s ła w  Kaczm arczyk) ja k  i  d z ię k i 
d o b o ro w i p re le g e n tó w  i  w y k ła d o w 
ców. Z o rg a n izo w a ny  z in ic ja ty w y

K o ło  lic z y  ju ż  przeszło 50 cz łon 
k iń  i ko rzys ta  z pe łnego poparc ia  D y 
re k c ji szko ły .

C z ło n k in ie  K o ła  p o s ta n o w iły  ob jąć 
w  op iekę jedno  g im naz jum  na te
ren ie  Dolnego Śląska.

Za p rzyk ładem  G im nazjum  i L iceum  
S ióstr K anoniczek, w k ró tce  powstaną 
podobne szkolne K o ła  PZZ p rzy  da l
szych g im nazjach  k ra ko w sk ich .

Lip-trzeb y  S zko ły  Powszechnej ■» 
kach  W ie lk ic h , pow . G orzów.

Czyn ten św iadczy o w yc o k im  w y 
rob ie n iu  s p o ^c z n y m  p ra co w n ikó w  
O. U. L. i  je s t godnym  naślado
w ania .

Koła miejskie w powiecie nowogardzkim
Zarząd O b w o d o w y  w  N ow ogardz ie  w ie  o rgan izac ją  k o ła  za jm u je  się p. 

p rz y s tą p ił do o rgan izow an ia  k ó ł M a ria n  . S zym kow iak, w  D obre j p. 
m ie jsk ich  w e w szys tk ich  m iastach  A dam czak a w  G o len iow ie  kp t. Jó- 
p o w ia tu  now ogardzk iego . W  Masze- zef Jagusiak.

odegra ła  m arsz ża ło b n y  Chopina, 
w ie rsze  o w o lnośc i s łonecznej Edm. 
O sm ańczyka i  o 5 p raw dach  P olaka 
oraz p ieśn i w  w y k o n a n iu  chó ru  k o 
ście lnego pod dyr. ks. D om achow - 
sk isgo  w p la ta ły  się w  sym b o lic zn y  
w ie n ie c  d la  ukochanego w odza dusz 
i serc p o ls k ic h  w  c ię żk ich  chw ilach , 
k ie d y  Z akrzew o  ży ło  w  ja rzm ie  h i
tle ro w sk im .

Po akadem ii o d b y ło  się zebranie 
k o ła  PZZ w  Zakrzew ie . O bradom  
p rze w o d n iczy ł de legat BZZ ob. B ierna- 
to w sk i. N au czyc ie l P ie trzak w ezw a ł 
w szys tk ich  obecnych do h a rm o n ijn e j 
w sp ó łp ra cy , k tó re j p rzew odz ić  ma 
nadal duch po lsk iego  duszpasterza 
ks. dr. D om ańskiego. Po w p isa n iu  się 
n o w ych  cz ionków , zakończy ł się p a 
m ię tn y  dzień w  dz ie jach  Zakrzew a, 
w s i k tó rą  s łuszn ie  się nazyw a s to li
cą au toch tonów , odśp iew aniem  R oty.

Z i e m i e  Odz
(Wiadomości podstawowe) 23

U stró j ro ln y  na Ziem iach Odzyskanych cha rak te ryzow a ł się 
przed wojną w ie lką  ilością fo lw a rkó w . B lisko  po łow a ziem i ornej 
należała do w ie lk ie j w łasności (ściśle 46,5 proc.).

W edług dekretu  z 6 w rześnia 1946 r. o ustro ju ro lnym  na Z ie 
miach Odzyskanych w ie lkość gospodarstw  ro lnych- w ynosi od 
7— 15 ha lub 20 ha. W  zw iązku z tym  nastąpiła  przebudowa do
tychczasowego ustro ju  rolnego, k tó ry  oparty  został na gospodar
stwach średnich;

W  ciągu dwóch la t osiedlono na tego typu  gospodarstwach 
2,316,000 osób czyli osiągnięto praw ie  stan przedw ojenny, w  k tó 
rym  ludność zajmująca się ro ln ic tw em  i leśnictwem  w ynosiła  ty lk o  
2^475,771 osób.

Zagadnienie zagospodarowania w si m imo tak  dużych osiągnięć 
nie zostało bynajm nie j rozw iązane z uwagi na konieczność p rze
prow adzenia parce lac ji w ie lk ie j w łasności. Po jej przeprow adze
niu chłonność w si podniosła by się o 3,000,000 osób, licząc się 
z u tw orzeniem  samodzielnych gospodarstw ro lnych na w ie lk ich  
posiadłościach ziemskich.

A kc ja  parce lac ji m a ją tków  odbyw ała się na Ziem iach Odzyska
nych na innych zasadach an iże li na pozosta łych terenach.

B rak bow iem  s ił roboczych, zabudowań gospodarczych, oraz 
inwentarza żywego un iem ożliw ia ł na tychm iast przejście na gospo
darkę indyw idualną. Szczęśliwe rozw iązanie znaleziono w  tak  
zwanej akc ji spółdzielczej, osadnictwa rolnego, k tó re  do czasu 
przejścia osadnika na gospodarkę indyw idua lną  przew idu je  w spó l
ne gospodarowanie rodz in  ch łopskich na zasadach spółdzielczych.

W  ciągu 1946 r. zarezerwowano 332 m a ją tk i dla akc ji spół- 
dzie lczo-parcelacyjnej.

Obszar zasiedlonych grun tów  pofo lw arcznych p rzekroczy ł do
tąd cyfrę  168,000 osób.

Duży dorobek w  zagospodarowaniu w si w ykazu je  s ta ły  w zrost 
s iły  pociągowej, byd ła  i trzody  chlewnej, W  listopadzie  1945 r. 
znajdowało się na Ziem iach Odzyskanych zaledwie 100,000 koni, 
a już w  następnym roku  liczba ko n i w zrosła  do 244,872. W  sto
sunku do stanu przedwojennego stan posiadania inw entarza  w y 
glądał jeszcze nienadzwyczajnie. Poniżej zestawienie z roku  1938 
i 1946:

kon ie 856,568 244,872
bydło 3,472,480* 487,018
trzo d y  chlewnej 4,810,365 275,988
owce 897,233 86,483
kozy

ruch spółdzie lczy
418,216 418,216

f) Handel i
Do listopada 1946 r, czynnych by ło  na Ziem iach Odzyskanych 

1,730 spó łdzie ln i i 2,815 sklepów  spółdzielczych. Ilość członków  
spó łdzie lców  p rzekroczy ła  cyfrę  200,000 osób, ob ro ty  w yn ios ły  
w  paźdz iern iku  1946 r. ponad 6 m ilia rd ó w  złotych. P ryw atne 
przedsięb iorstw a handlowe reprezentowane b y ły  przez 40,000 
różnego rodzaju p laców ek handlow ych, 120 zrzeszeń kupieckich 
i  21 zrzeszeń branżowych.

prezesa O kręgu  K ra ko w sk ie g o  PZZ 
doc. dr. Bogusław a Leśnodorekiego 
przez PZZ i L igę  M orską , s k u p ił 102 
s łuchaczy, pochodzących  z sze rok ich  
w a rs tw  społeczeństwa. In te re su ją cy  
je s t sk ła d  ku rsu : uczęszczało nań 15 
n a u czyc ie li s zkó ł średn ich  (w  tym  
2 zakonnice), 12 uczn ió w  i  uczennic 
szkó ł średn ich, 19 u rzę d n ikó w  pań
s tw o w y c h  i  sam orządow ych, 10 p ra 
c o w n ik ó w  Z w ią zku  Sam opom ocy 
C h ło p sk ie j, 12 in n ych  dz ia łaczy spo
łecznych , 12 ro b o tn ikó w , 2 rze
m ie ś ln ik ó w , oraz in n y c h  20. K urs 
w zb u d z ił sze rok ie  zaintereSoWSitre* 
zarów no  spo łeczeństw a k ra k o w s k ie  
go, ja k  i o rg a n iz a c ji, k tó re  sfciero 
w a ły  na w y k ła d y  sw o ich  dz ia łaczy

W y k ła d y  p ro w a d z iły  15 w y k ła d ó w  
ców, a m ia no w ic ie : p rezyden t m. K ra  
kow a  poseł H . D o b ro w o lsk i, k ie r . O k r 
S ląsko-Dąbr. PZZ d y r. Zygm . Izdeb 
sk i, p rzew . O K Z Z  pose ł St. K o w a l 
czyk, et. asyst. U . J. d r Kaz. Lepszy, 
prezes O kr. K rak . PZZ dr Bogusław  
Leśnodorsk i, p ro f. A k a d e m ii H and l. 
i  k ie r. l ite ra c k i P o lsk iego  Radia d r 
Zygm.. Leśnodorsk i, p ro f. d r Kazim . 
Piwars-ki, insp. obw. L ig i M o rs k ie j 
M a r ia n  Sochański, d r  Leon M ic h a l
s k i (prezes O kręg u  L ig i M .), p ro f. 
U. J. dr Józef S za fla rsk i, k ie r. W yd z . 
O rganiz.-P ropag. O kręg u  K ra k . PZZ 
m gr Lechos ław  Szym onow icz, prezes 
obw . T a rn ó w  dy r. Jan Sw ierczek, 
oraz w ice p rezyd e n t m. K ra ko w a  inż. 
Eugeniusz T or.

K osz ty  ku rsu  zos ta ły  p o k ry te  przez 
ob ie  o rgan izac je , zaś prace p rz y g o 
tow aw cze  i  o rgan iza cy jn e  w y k o n a ł 
O kręg  K ra k o w s k i PZZ.

Zakończen ie  ku rsu  po łączone zo
s ta ło  z rozdaniem  św iadectw , k tó re 
go, po p rzem ó w ie n iu  prezesa O kręgu  
PZZ doc. dr. B. Leśnodorskiego, do
ko n a ł de legat Zarządu L ig i M o rs k ie j 
dy r. Kasprzak.

N astępn ie  w y ś w ie tlo n o  f ilm  „T a k  
w  każdym  p o rc ie "  i  „O d rą  do B a łty 
k u " .

K u rs  dow ió d ł, iż spo łeczeństw o od
czuwa b ra k  tego rodza ju  ku rsó w  
i  g a rn ie  s ię  na nie. N a le ża ło b y  zo r
gan izow ać podobnó k u rs y  zarów no 
jeszcze raz w  K ra k o w ie  (przy  czym  
bardzo  pożądanym  b y ło b y  ob jęc ie  
ku rsam i m łodz ieży  w  ja k  n a jw ię k 
szej ilośc i), ja k  i  w  in n y c h  m iastach 
Po lski, W  ten sposób PZZ uzyska  k a 
drę  uśw iadom ionych  dz ia łaczy o rg a n i
za cy jnych , k tó rz y  w y ru sza jąc  w  te 
ren będą sze rzy li jego  idee w śród  
na jszerszych w a rs tw  społeczeństw a 
po 'sk iego . ■ '

O kręg  K ra ko w sk i, p o zos ta jący  pod 
sp rężystym  k ie ro w n ic tw e m  prezesa 
dr. Leśnodorskiego, k a d ry  ta k ie  już 
uzyska ł, W y n ik i p m c y  k u rs is tó w  w  
te ren ie , n ie  dadzą zapewne d ługo  na 
s ieb ie  czekać i  w yka żą  w  ja k im  
s topn iu  K ra k ó w  zdał egzam in w  prze
p row adzen iu  tego „p io n ie rs k ie g o "  
kursu , ja k  dalece k u rs y  tak ie  są po 
trzebne i ja k  skuteczna je s t praca 
w yszko lo n ych  dz ia łaczy.

S łuchaczom  ku rsu  na leży  życzyć, 
b y  da jąc  z s ieb ie  m aksim um  w y s ił
ków , n ig d y  n ie  zapom n ie li' zasad 
w p o jo n y c h  im  na ku rs ie , b y  z en tu 
zjazm em  u św ia d a m ia li spo łeczeństw o 
i  z y s k iw a li now ych  cz ło n kó w  d la  o r
g an izac ji. (A. P. - Z.)
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Książki i czasopisma
M onog ra fia  O d i .. -  In s ty tu t Zachodni

Poznań

M onog ra fia  O dry , bogato ilu s tro 
w ane dzie ło  pośw ięcone Odrze. Ca
łość sk łada się z ¡3 rozp raw  p ió ra  
h is to ryka , językoznaw cy, ekonom is ty , 
in żyn ie ra  oraz p le ja d y  geografów  
i  p rzy ro d n ikó w .

Rolę h is to ryczną  O dry , nad k tó rą  
pow sta ło  tys iąc  la t temu państw o 
po lsk ie  i o k tó rą  po w iekach  odda
len ia  znow u się państw o po lsk ie  
oparło , w y ja śn ia  p ro f. Z. W o jc ie c h o w 
ski (Poznań). N a zw y  rzek w  dorzeczu 
Odry w raz z samą O drą  ja k o  ważne 
św iadectw o p ra s ta re j zasiedzia łości 
s łow iańsk ie j zbadał p ro f. M . R udn ick i 
(Poznań). Budow ę geologiczna, dorze
cza O d ry  od je j ź róde ł w  Sudetach 
3ż do u jśc ia  do B a łty k u  przedstaw ia  
Prof. E. Passendorfer (Toruń). Rzeźbę 
’ k ra jo b ra zy  dorzecza O d ry  z u w y 
datn ien iem  k ra in  geogra ficznych , 
k tó re  się tam  w y tw o rz y ły  po okresie  
lodow cow ym , om aw ia doc, B. K ry 
gow sk i (Poznań). M o rfo lo g ię , c z y li 
uksz ta łtow an ie  d o lin y  O d ry  podat 
pro f, R. G alon (Toruń). S pecja ln ie  ob
szarem u jś c io w y m  O d ry  i  w yspam i 
leżącym i w  Z a le w ie  Szczecińskim , ich  
pow stan iem  i p e w n ym i tamże z ja w i
skam i k lim a ty c z n y m i za jęte się d r M . 
C zekańska (Toruń). W ażn ie jsze  cechy 
k lim a tu  dorzecza O d ry  (c iep ło ta , sta
n y  pogody itp .) naszk icow a ł p ro f. A . 
Z ie rh o ffe r (Poznań). H y d ro lo g ię  O dry , 
e zy li życ ie  rzek  ja k o  ż y w io łó w  (ich 
bieg, spadek, w ezbran ie  itd .) rozpa
trz y ł inż. Z. Kajetanowie?; (K raków ). 
Powstanie, w yg lą d  je z io r  w  dorzeczu 
O d ry  i  ich  w p ły w  k lim a ty c z n y  zob ra 
zow a ł m gr S. M a jd a n o w s k i (Poznań). 
C h a ra k te rys tykę  w ód  w  dorzeczu 
O d ry  n a k re ś li! d r J. M ło d z ie jo w s k i 
(Poznań). O braz żyw e j p rz y ro d y  do
lin y  O d ry , je j f lo rę  i faunę, je j roz 
m aitość i bogactw o  u w y d a tn ił p ro f. 
A . W odz iczko  (Poznań) a p o s tu la ty  
p rz y ro d n ik ó w  co do och ro n y  p rz y 
ro d y  (reze rw a ty  leśne i  p tasie) w y 
niszczają doc. doc. U rb ań sk i i  Czu- 
b iń sk i (Poznań).

W  dalszym  ciągu M on o g ra fia  
uw zg lędn ia  osadnic tw o  nad Q dfą, jego 
s łow iańsk i p ie rw o tn ie  cha rakte r, jego  
zw iązek z w a run ka m i to p og ra ficzn ym i 
wraz z s y lw e tka m i m iast m nie jszych  
1 JY ^kszych  p ió re m  p ro f. M . K ie łczew - 
^ >ej-Z a le sk ie j (Toruń). H ande l od- 
^a n sk i, j egG <gzi ej e -w średn iow ieczu , 
z u w aSaCł> n o w szych i  na jnow szych  
n ro f y i ulc,eniem ro l i  Szczecina op isa ł 
SD " G rodek (W arszawa). W ażną 
j, , .  • re9 u la c ji O dry , przedsiębrane j
J L przed 20q la ty  i  p row adzone j po

dziś dzień, tera? przez p o lsk i zarząd 
d róg  w odnych, rozw in ą ł inż. A . Born 
(W ro c ła w ). W  końcu  ka p ita n  żeg lug i 
K. B a rtoszyńsk i o m ó w ił dw a p o rty  
m orsk ie : Ś w inou jśc ie  i  Szczecin pod 
w zględem  h is to rycznym , techn icznym  
i  gospodarczym.

„M o n o g ra fia  O d ry "  p rzyczyn i się 
do upow szechnien ia  w ie d zy  o te j n ie 
daw no jeszcze zapom niane j, rzekom o 
obcej rzece —  w śród  społeczeństwa 
po lsk iego , k tó re  tym  le p ie j ro zw ią 
zyw ać będzie zagadnien ia , zwłaszcza 
gospodarcze i  techn iczne  s ios trzyey 
k ró lo w e j rzek  naszych, im  pe łn ie jszy  
posiądzie obraz d z ie jo w e g o ,' geogra
ficznego i ekonom icznego znaczenia 
O d ry  i  w a ru n k ó w  n a tu ra ln ych  je j 
b iegu, i  je j życia.

P ertek Je rzy . —  Polska M a ry n a rk a  
W o jenna . —  A lb u m ik . —  W y d a w 
n ic tw o  Zachodnie. Poznań 1947. 
O p racow an ie  g ra ficzne  Cz. B o row 
czyk  i  A . K ra k o w s k i.

A lb u m ik  to  po k ro tce , popartą  i lu 
s trac ja m i, p rzedstaw iona  h is to ria  
W o je n n e j M a ry n a rk i P o lsk ie j. O b8k 
w iz e ru n k ó w  o k rę tó w , zna jdz ie  m ło 
doc iany  C z y te ln ik  jasno g ra ficzn ie  
p rzedstaw ione : « tra ty  n ie m ieck ie  na 
W yb rzeżu  w  1939 r.; p u n k ty  ną m o
rzach, gdzie boha te rsk ich  czynów  do
kona ła  Polska M a ry n a rk a  w  czasie 
os ta tn ie j w o jn y  itp . A lb u m ik , to do
skona ła  pom oc dla m łodz ieży szkó} 
pods taw ow ych  p rzy  nauce o po lsk im

D zim lcz B runon. —  P rzygody M a ła  
M o re li.  —  W y d a w n ic tw o  Zachodnie .. 
Poznań 1947. Seria „Ż y e ie  i  P rzygo
da ". I lu s tra c je  w  tekśc ie  i  ok ładka  
p ro j. przez J. H ouw atd ta .

Brunon. D zim icz je s t znanym , szcze
gó ln ie  w ś fó d  m łodz ieży , autorem  
opow ieści z życ ia  m arynarzy.

O sta tn ią  jego  książka  w ydana  w  
W y d a w n ic tw ie  Zachodn im  w  Pozna
n iu  p t. „P rzyg o d y  M ata  M o re li" ,  te 
m atem  rów n ież  sięga do życ ia  m a ry 
n a rzy  p o ls k ic h  w  czasie w o jn y , na 
okrę tach , k tó re  każde j c h w ili b y ły  
narażone na bom bardow an ie  przez 
lo tn ik ó w  • n iep rzy ja c ie -e k ich , lub  to r 
pedow an ie  przez . n ie p rzy ja c ie lsk ie  
łodz ie  podw odne. A  m im o te j c ią g łe j 
go tow ośc i b o jo w e j, boha te r pow ieść: 
M a c ie j M o re la  w raz z ko le g a m i z te j 
samej za łog i o k rę to w e j, zn a jd u ją  cza6 
i  na m uzyko w a n ie  na okręc ie  i na 
g adk i o sp ryc ie  Kaszubów. A  p rzy  
tym, p rze żyw a ją  n ie z w y k łe  p rzyg o d y  
na lądzie  i m orzu, p rzy  czym  M a c ie j

M o re la  zdobyw a „m o rską  tw a rz ", 
ą z tym  rangę m ata, następn ie  bos
m an-m ata i szereg ’odznaczeń.

P a jew sk i Janusz, dr. —  G ło w a ck i 
W ło d z im ie rz , m gr. —  A n a lo g ie  re- 
w iz jo n iz m u  n iem ieck iego . W y d a w n ic 
tw o  Zachodnie. Poznań 1947.

P rzy czy ta n iu  ks ią ż k i „A n a lo g ie  
re w iz jo n izm u  n iera ie  k ie g o ", k tó re j 
au to ram i są: p ro f. U. P .'  d r Janus? 
P a je w sk i (część po lityczn a ) oraz m gr 
W ło d z im ie rz  G ło w a ck i (część gospo
darcza) —  nasuwa się m yśl, że 
N iem cy znów, ja k  po p ie rw sze j w o j
n ie  św ia to w e j, w ed ług  w y p ra c o w a 
nego p lanu, ko n sekw en tn ie  dążą do 
n ieza leżności gospodarczej i p o lity c z 
nej, aby następn ie  zaspokoić sw e im 
p e ria lis tyczn e  ap e ty ty .

W  sposób w n ik liw y ,  1 bezstronny 
i p rz e jrz y s ty , au to rzy  p rzeds taw ia ją  
s ta ran ia  N ie m có w  o uśp ien ie  c zu j
ności a lia n tó w  po p ie rw sze j w o jn ie  
św ia to w e j, począw szy od pozorn ie  
u le g łe j „p o l i ty k i  w y p e łn ia n ia "  t ra k 
ta tu  W ersa lsk iego  (za in ic jo w an e j 
przez Erzbergera, a p row adzone j 
z w ie lk im  pow odzen iem  przez Strese- 
manna), p rzy  rów noczesnym  s ta w ia 
n iu  żądań, w  k tó ry c h  n ie w ie le  zm ie 
n il ib y ,  g d yb y  b y l i  zw yc ięzcam i.

P rzeprow adzone przez au to rów  
ana log ie  ze stanem  rzeczy, z postaw ą 
N ie m có w  po I I  w o jn ie  ś w ia to w e j 
napaw a ją  lę k ie m  —  dokąd dop ro w a 
dzi św ia t k ró tko w zro czn a  p o lity k a  
A ng losasów . Pow tarza s ię  dos łow n ie  
h is to ria  p o lity k i re w iz jo n is ty c z n e j 
n ie m ie ck ie j z okresu  po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia to w e j.

K raszew sk i Tadeusz —  „S tach  i  
S trach " —  Sceniczną re w ia  b a je k  
w  trzech odsłonach. O k ła d ka  i 8 ko- 

J o ro w y c h  ilustracji A l.  K ra ko w sk ie g o . 
Poznań 1948 r. W y d a w n ic tw o  Za

chodnie . Stron 74.
W śró d  lic zn ych  w y d a w n ic tw  dla 

dz iec i i  m łodz ieży  s tosunkow o m ało  
je s t u tw o ró w  p isanych  d la  scenek 
m łodz ieżow ych  i dz iec innych .

Książka  Tadeusza K raszew skiego  
p. t. „S tach i S trach", w ydana  os ta t
n io  w  W y d a w n ic tw ie  Zachodnim , 
liczbę  tych  ks iążek pow iększa. Jest 
to  b a jka  nadająca s ię  do g ran ią  za
rów no  w  teatrze m arione tek , ja k  
i ną scence dom ow e j przez dzieci.

T reścią  b a jk i je s t opow ieść o 
ch łopcu, k tó ry  w y ru s z y ł w  św ia t 
aby szukać le ka rs tw a  d la  cho re j m at
k i.  Po d rodze sp o tyka  Stracha na 
W ró b le  i  da le j w ę d ru je  razem. Prze
la tu ją  na cudow nym  d yw a n ie  o g rom 
ne przestrzen ie , aż dosta ją  s ię  do 
k ra in y  B a jek. T u ta j s p o ty k a ją  na

b a lu  w szys tk ie  ba jeczne postacie, 
w spó łży jące  z sobą w  na jlepsze j zgo
dzie. O d n ich  s ta ra ją  się dow iedz ieć  
Stach i S trach gdzie szukać żyw e 
w ody, n ieb iesk iego  p taka  i z ło te ; 
k u li.

B a jka  sceniczna" T. K raszew skiego 
zaw ie ra  c a ły  szereg w ie rs z y k ó w  oraz 
p iosenek na m elod ie  ludowe.

Książka je s t bogato ilu s trow ana  
k o lo ro w y m i ilu s tra c ja m i. Ilu s tra c ję  
ja k  i ok tadkę  p ro je k to w a ł artysta  
m alarz A l. K ra ko w sk i.

A . S y lw este r, w  O  okrę tach  i da
le k ic h  podróżach, —  W y d a w n ic tw o  
Zachodnie. Poznań 1947, O k ła d kę  
p ro je k to w a ł a rtys ta -m a ia rz  A l.  K ra 
k o w s k i.

Podróże, a szczególn ie podróże 
o k rę ta m i po d a le k ich  m orzach, zw ie 
dzanie i o d k ryw a n ie  n ieznacznych 
ładów  to m arzen ie  w ie lu  c h ło p 
ców , bez w zg lędu  na p rzyna leżność 
państw ow ą. W  Polsce dop ie ro  od 
uzyskan ia  n iepod leg łośc i, od uzyska 
n ia  dostępu do m orzą —  m arzenia 
ch łop ięce  zna laz ły  w ła ś c iw y  w yraz, 
O becnie, gdy W ybrzeże  nasze sięga 
500 km , gdy m am y możność p ro w a 
dzenia „ p o l i ty k i  m o rs k ie j" , s p e c ja li
zow an ia  się w  różnych  rodza jach 
n a w ig a c ji:  m a ryn a rce  h a n d low e j, w o 
je n n e j, czy  po ło w a ch  d a lekom or
sk ich  «— podsycan ie  ta k ic h  tęsknot 
i  m arzeń ch łop ięcych  jes t n ie  ty lk o  
wskazane, lecz i pożądane.

E lem en ty  te  uw zg lędn ia  W y d a w 
n ic tw o  Zachodn ie  w  w yd a n e j se rii: 
„Ż y c ie  i  P rzygoda", O sta tn io  w ydana 
ks iążka  A . S y lw es tra : „O  okrę tach  
ł  da le k ich  podróżach", b a rw n ie  żvw o 
i dow c ipn ie  zapoznaje  m ło dych  C zy
te ln ik ó w  z rozw o jem  n a w ig a c ji na 
św ięc ie .

G o lba  K az im ie rz  —  „W ie ż a  spado
ch ro n o w a " O pow ieść z 1939 r. —  
W y d a w n ic tw o  Zachodnie , Poznań 
1947 r. Str. 170.

Do pow ieśc i pt. „W ie ża  spadochro
n o w a " zaczerpnął autor, znany p isarz 
ś ląsk i, K. O ołba tem ąt z w ydarzeń  
ś ląsk ich  we w rześn iu  1939 r, W  po
łu d n io w e j części m iasta  K a to w ic , w  
p a rku  s ta ły  dw ie  w ieże : o b se rw a cy j
na i spadochronow a. Tam  w łaśn ie  
zam knę li się harcerze  i  h a rce rk i, z 
zam iarem  za trzym an ia  N iem ców . Ja
koż bohate rs tw em  sw ym  dokona li 
tego, że o k ilka n a śc ie  godzin w s trz y 
m a li w e jśc ie  w roga  do m iasta.

Bohaterem  pow ie śc i jest harcerz 
Stach. P rzeżyw am y z n im  pew ien  
okres czasu przed w ybuchem  w o jn y  
aż do m om entu  w kro czen ia  N iem ców .

Przeżycia  te  m a ją  cha ra k te r sensa

cy jn ych , nader e m oc jonu jących  p rzy 
gód.

Ż yw a  na rrac ja  in te resu jąca  treść, 
w reszcie  temat pow ieści, o ś w ie tla ją 
cej w yc in e k , o k tó ry m  n ie w ie le  
leszcze pisano, k w a t lif ik u ją  ks iążkr 
jako  c iekaw ą  i  pożyteczną lekture. 
dla m łodzieży,

— „Boża ścieżka K ró lo w e j K in g i ', 
Janina Porazińska. Ilu s tra c je  M ich a ła  
B y lin y , s tron  64, sześeiobarwna ok ład  
ka, 36 ilu s tra c y j d w u ko lo ro w ych , 
W y d a w n ic tw o  „D o b ra  K s iążka" W ro 
c ław .

B łogos ław iona  K inga , żona Bole
sława W s tyd liw e g o , to  jedna  ze 
w span ia lszych  naszych postac i k o b ie 
cych  w  średn iow ieczu . Przeważnie 
jednak poza legendą, że „sp ro w a d z i
ła "  sól do P o lsk i, n ie w ie le  w ięce j
0 n ie j w iem y.

Dobrze w ięc  s ię  s ła ło , że pokazała 
się książeczka, z k tó re j dz iec i zapo
zna ją  się Z życ io rysem  K ing i. O po
w iadan ie  o te j k ró lo w e j au to rka  na
p isa ła  w ierszem , da jąc fa k ty  h is to 
ryczne  i  k ilk a  z p ię knych  legend, 
k tó re  ta k  lic z n ie  s k u p iły  się oko ło  
postac i te j k ró lo w e j.

K siążka je s t bogato- ilu s trow an a , a 
ob razk i s to ją  na w yso k im  poziom ie 
a rtys tycznym -

„R o czn ik  A kadem »  H a n d lo w e j w  
Poznaniu za ro k  1946/47" je s t d rug im  
po w o jn ie  pow ażnym  tom em  ja k i  pu 
b lik u je  ro z w ija ją ca  s ię  z rozm achem  
w ie lko p o lska  uczeln ia! T y lk o  s to 
sunkow o  n ie w ie lk a  część „R o czn ika " 
z a jm u je  k ro n ik a  spraw ozdaw cza 
ucze ln i. W y p e łn ia ją  „R o czn ik "  prace 
p ro feso rów  oraz m ag is tró w  A . H., 
pośw ięcone w ie lu  c ie ka w ym  i a k tu a l
nym  zagadnien iom . Prof. A . P e re tia t- 
ko w ie z  p u b lik u je  tu  rozp raw ę  o ideo
lo g icznym  i p ra w n ym  charakte rze  
O. N. Z.: p ro t. PI. B a rc iń6k i o bo
gactw ach Z iem  O dzyskanych : m gr 
FI. C ie rn ie w sk i o p rzem yśle  w e łn ia 
n ym  o kręgu  b ie lsk ie g o : m gr J. Pan- 
to fliń s k i o ra c jo n a liz a c ji obuw ia
1 odzieży w  W . B ry ta n ii:  m gr W . Pa
w lik o w s k i o k o n tro li w  p rzeds ięb io r
s tw ie  p rzem ys łow ym : m gr St. Smo
liń s k i o rozw o ju  cen w o ln o ry n k o 
w y c h  w  la tach  1939— 1946.

A kadem ia  H and low a  je s t jedyna , 
ja k  dotąd, ucze ln ią  akadem icką  w  
Polsce, k tó ra  zdoby ła  s ię  po w o jn ie  
na w y d a w n ic tw o  a jące obraz żyw e j 
i  rze te ln e j p ra cy  n a u kow e j uczeln i. 
R oczn ik A . H. w  Poznaniu p o w in ie n  
się znaleśe w  rękach  każdego k to  
in te resu je  s ię  życ iem  gospodarczym  
i  pracą oraz rozw ojem  szko ln ic tw a  
wyższego w  Polsce.

Maszyny biurowe - Bilansówki
oraz Kasy Rejestracyjne 
Ku p n o  — S p r z e d a ż  

Przeróbki na układ polski oraz wszelkie naprawy

M s i i f f i n i P r z i i M S i i
C Z .  F I L I P I A K

Po2 nań, św. Marcin 32, tel. 88-19
762

Szanownej Klienteli serdeczne życzenia 
D O S I E G O  R O K U  składa 

T. K ryszczyń sk i, jubiler
Poznań, ul. Walki Młodych 9 (Podgórna)

p o l e c a
w y ro b y  w z ło c ie ,  s r e b r z e  i p la ty n ie

Własna pracownia z ło łn iczo- ju b i le rska
Telefon 42-95 i 44-02ass

P O L E C A M Y

SEGREGATORY
CENA 295,— ZŁ

KSIĘGOWOŚĆ  
PRZEBITKOWA

POZNAŃ. 27 GRUDNIA 19 - TEL. 26-80
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1 Przewozy w sze lk ich  tow arów  samochodam i |
Na taranach województw: Poznańskiego,
Śląskiego i S ląsko-Dąbro wiećkiego  ¡1

wykonuje

| ŁĄCZNOŚĆ I
*9- * • ' *• £

1 Przedsiębiorstwo a u t o b u s o w o - t r a n s p o r t o w e  |
I  P O Z N A Ń ,  N IE D Z I A Ł K O W S K IE G O  2 5  |
1  aj5 T E L E F O N Y : 3 2 -4 0  1 3 2 - 4 2 .
■Luitiuiiiuuł!iiiiii!iiiniimtiitiiiiimiuii!i(iriiii(iitminiiiiiiiiifniiiiiiHiiiii!iiHiiiiiiłiiiiHiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiii

Zadtadm ef

GUZIKI - PODSZEWKI
poleca

T. A n d rze je w s k i
Poznań,  Szko lna  12

Telefon 85-01
<79

Szanownym Goiciom i Sympatykom serdeczne życzenia 
„ D O S IE G O  R O K U “

zasyła

J A N  D O L E C K I
C u k i e r n i a  i K a w i a r n i a  
Poznań, Marszałka Focha 32 

-........ Poleca znakomite wyroby cukiernicze —.....

O ś w ie t le n ia
żelazka, piecyki elektr., 
akumulatory, anody  
oraz wszelki  sprzęt  
elektryczny

poleci:
78«

Poznań, św. Marcin 18

“  o

A. Pakulski i M. Strzelczyk
Poznań, Wały Warneńczyka » « r fortie O'»“"»»» t«i . 96-65

S* Wulkanizuje wszelkie wymiary opon i dętek samochodowych. Naprawę 
^  samochodów, wsławianie wulców do opon wykonuje szybko i soiidnie. 

Zakup używanych opon na materiał naprawkowy.

Potrzebni
fachowcy jajczarscy

na stanowisko kierowników 
zbiornic p o w ia fo w y c h . 
Zdolni organizaforzy maję 
pierwszeństwo.

Oferty Biuro Ogłoszeń „P A R "  
Poznań, Ratajczaka 7 pod „1.150”

K S I Ą Ż K I
z wszystkich dziedzin wiadzy, oraz 
nuty, mapy, żurnale i czasopism« 

poleca
K S I Ę G A R N I A
skład nut i antykwariat

CZ. S C H M ID T
POZNAR, Sw. Marcina 9/10

Telefon 99-52

Zakup - sprzedaż - naprawa*
wszelkich maszyn biurowych

R e M a
Poznań, św. Marcin 5
przy placu Hoovera 
I. pir. — Tel. 44-07

Do Prenumeratorów tygodnika „Polska Zachodnia“

A d m in is trac ja  tyg . „ P O L S K A  Z A C H O D N IA “ , P O 
Z N A Ń , U L . C H E Ł M O Ń S K IE G O  2 podaje u p rze jm ie  do 
wiadom ości, że będzie zmuszona p rzerw ać w y sy łkę  ty 
godnika tym  C zyte ln iko m , k tó rzy  za legają  z opłatą za 
prenum eratę . »

Chcąc uniknąć p rze rw y  w  o trzy m y w a n iu  tygodnika, 
należy uregulow ać w sze lk ie  zaległości, w p łacając je  na 
konto P. K . O . n r V — 12-28 z dok ładnym  w yszczególnie
n iem  za ja k ie  miesiące zaległość jest opłacona i w yraźn ie  
podanym  adresem.

P rzyp om in am y, że na przyszłość p renum eratę  należy  
opłacać z góry.

A D M IN IS T R A C J A  T Y G . „ P O L S K A  Z A C H O D N IA “

KO N K U R S  N A  P L A K A T  PROPA
G A N D O W Y  PCK

Zarząd G łó w n y  PCK ogłasza k o n 
k u rs  o tw ą rty  na w yko n a n ie  p la k a tu  
p ropagandow ego, tró jb a rw n e g o  o fo r
m acie  „a " , dotyczącego dza ła ln o śd  
PCK, a m ia n o w ic ie : w ą ik a  o  p o kó j, 
w spó łp raca  z C. K. państw  s ło w ia ń 
sk ich , w sp ó łd z ia ła n ie  w  a k c ji repa
tr ia c y jn e j i  re e m ig ra cy jn e j P o laków  
z zag ran icy , szko len ie  sanitarne, w a l
k ą  z chorobam i spo łecznym i, przew óz 
cho rych , akc ja  k rw io d a w s tw a , pogoto 
w ie  na w yp a d e k  k lę s k  spo łecznych  
i  ż y w io ło w y c h , a kc ja  opiekuńcza, 
In fo rm a c je  i  P oszukiw ania .

T e rm in  nadsy łan ia  prac 1. 2. 48 r.
I  nagroda 40 000 zł 

I I  nag roda  25 000 zł
Poza ty m  Zarząd G łó w n y  PCK za

strzega sob ie  p raw o  poczyn ien ia  za
ku p u  p rac n ienagrodzonych  w ed ług  
um ow y.

Sąd k o n k u rs o w y  sk ładać s ię  będzie 
z 5 osób: 2 p rzeds taw ic ie li św ia ta  
a rtys tycznego  i  3 p rze d s ta w ic ie li 
PCK.
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KRONIKA ZIEM Z A C H O D N IC H
Migawki z Wrocławia Wszechstronna akcja rozbudowy chłodni rybnych

T y le  już napisano o ro z w o ju  p o l
sk iego  W ro c ła w ia , o po tęgu jącym  
«i? je<Jo życ iu  gospodarczym , k u ltu 
ra ln y m  i społecznym , aby potrzeba 
to b y ło  w  s ty iu  bana lnym  pow tarzać. 
N a tom ias t d a- z ilu s tro w a n ia  obecne
go życia  W ro c ła w ia  posłużę się 
frag m e n ta ryczn ym i szk icam i i  obraz
kam i, k tó re  m ają  sw o ją  w ła śc iw ą  
w ym ow ę.

N A W R Ó C O N Y  P IO N IE R
T ra f chc ia ł, że tuż po p rzy jeźdz ie  

na dworzec w ro c ła w s k i spo tka łem  
zna jom ego budow niczego. D aw no go 
n ie  w idz ia łem . W iem , że pod kon iec 
1945 r. o d w ie d z ił W ro c ła w , chc ia ł 
s ię  tu  os ied lić , a le przerażony jego 
ru in a m i w ró c ił do W ie lk o p o ls k i.

—  Co tu  robisz? —  pytam .
—  O dbudow u ję  W ro c ła w  —  odpo

w ia d a  dum nym  tonem . —  P rzy jecha
łem  po raz w tó ry  w  ub. ro k u  do 
W ro c ła w ia  i  zobaczyłem  go ja k im ś  
in n y m , pogodn ie jszym , i pozostałem . 
M am  dziś ro b o ty  huk. M am  satys
fa kc ję , że odbudow u ję  W ro c ła w . 
I  d la tego trzeba teraz za zm arnow a
n y  czas p racow ać po d w ó jn ie .

N A JW IĘ C E J  P O Z N A N IA K Ó W
B y ła  op in ia  o W ro c ła w iu , że 

m ieszka tu n a jw ię ce j b. lw o w ia k ó w . 
Tym czasem  s ta tys tyczne  badania  w  
W ro c ła w iu  w yk a z a ły , że n a jw ię ce j 
w ro c ła w ia n  re k ru tu je  s ię  z w o je 
w ó dztw a  poznańskiego, na d rug im  
m ie jscu  są w a rszaw iacy  15,5%, a do
p ie ro  na trzec im  idą b. lw o w ia c y  —  
12%. M ieszkańcy  dużych m iast s ta 
n o w ią  tu ta j 18% ogó łu  ludności, 
m ieszkańcy m a łych  m iast 42%, 
reszta pochodzi ze w s i. Badania w y 
ka za ły  rów nież, że W ro c ła w  posiada 
o 2% w ię ce j m ężczyzn n iż  kob ie t. 
W y ją tk o w e  zda je  s ię  m iasto.

ŚLA D EM  W A R S Z A W Y
Zniszczenia W ro c ła w ia  na sku tek  

dz ia łań  w o je n n ych  szacuje się na 
przeszło 62%. O b liczono, że 252 km  
u lic  zostało zupe łn ie  zn iszczonych, 
zaś przeszło 420 km  u lic  je s t czę
śc iow o  spa lonych. W roc ław ian ie ,, 
zachęceni p rzyk ład e m  W arszaw y', za
m ie rza ją  rów n ież  odbudow ać 6tare 
m iasto  po lsk ie  i w  tym  celu tw orzą  
« ię  ochotn icze b ryg a d y  p racy , k tó re  
'O dgruzow ują  u lice .

A K C J A  O S ZC ZĘ D N O Ś C IO W A
Szereg fa b ry k  rozpoczęło akc je  

oszczędnoścowe. O w y n ik a c h  niech 
m ó w i p rz y k ła d  P aństw ow ej F ab ryk i 
Śrub „A rc h :m edes". W  paźdz ie rn iku  
b r. oszczędności w y n io s ły  łączn ie

ponad 5 i  p ó ł m ilio n a  złotycś». W y k o 
rzys tan ie  sk rzyne k , pochodzących z 
dem obilu , do eksp e dyc ji fa b ry k a tó w  
p rzyn io s ło  ponad 5 m il. z ło tych . 
Oszczędności w  zużyc iu  gazu i  p rą 
du e lek trycznego  pom im o zw iększe 
n ia  p ro d u k c ji d a ły  ponad 150 tys. zł.

W Y Ś C IG  PR AC Y
Z in ic ja ty w y  p a r t i i p o lity c z n y c h  

rozpoczą ł się w  P aństw ow e j Fabryce 
W a g o n ów  w  W ro c ła w iu  w y ś c ig  p ra 
cy. W yśc ig  p o d ję li także bezp a rty jn i. 
Za p rzyk ład e m  Pa-Fa-W u p osz ły  in 
ne fa b ry k i na ca łym  D o ln ym  Śląsku.

SŁU S ZN A K O N T R O L A
U chw a łą  M R N  dwa razy  w  m ie 

s iącu będzie się przeprow adzać k o n 
tro lę  sam ochodów , w y s ta ją c y c h  w  po
rze nocnej przed res tau rac jam i i  lo 
k a la m i ro z ry w k o w y m i. M a  to na 
ce lu  „w y ła w ia n ie "  aut, na 'eżących 
do in s ty tu c ji pa ń s tw ow ych  i sam o
rządow ych  oraz s tw ie rdzen ie  czy 
w  godzinach nocnych  p e łn ią  one 
rów n ież  służbę. O b y  za p rzyk ładem  
W ro c ła w ia  posz ły  inne  m iasta.

C U D ZO ZIE M C Y  
N A  D O L N Y M  SLĄSKU

W e  W ro c ła w iu  m ieszka 1 Pers 
i  1 C h ińczyk. N a  D o ln ym  Ś ląsku 
p rzebyw a  ogó łem  3 Chińczyków.,

1 Pers, 170 A u s tr ia k ó w , 117 Szw aj
carów , 55 -Francuzów i  18 A n g lik ó w .

SZKO ŁY W  W R O C Ł A W IU
W  te j c h w ili w  W ro c ła w iu  is tn ie je  

37 szkó ł podstaw ow ych . W  roku  
b ieżącym  liczba  ta ma s ię  podnieść 
do 48 szkół.

P R O D U K C JA  G LIC ER Y N Y
Państwowa F abryka  M y d ła  i G li

ce ryn y  rozpoczęła p ro d u k c ję  g lic e 
r y n y  techn iczne j. P ro d u k tja  je j ma 
w yn o s ić  ponad 50 to n  m iesięcznie.

A . W .

G d y n i a .  Jednym  z n a jw a ż n ie j
szych b ra kó w  p o ls k ie j gospodarki 
rybą  m orską b y ł b ra k  odpow iedn ie j 
ilo śc i ch łodn i, k tó re  b y  p o z w o liły  m a
gazynow an ie  nadw yżek  z po ło w ó w  
aż do okresu, k ie d y  ilość  z ło w io n ych  
ryb  n ie  zdoła p o k ry ć  zapo trzebow a
n ia  w ew ną trz  k ra ju  i  ry n k u  ekspor
towego. Poważne zm iany w  dz iedz i
n ie  ch ło d n ic tw a  zapow iedziane są na 
d ru g i ro k  p lanu  in w e s tycy jn e g o , rok  
1948. W ie lk ą  ro lę  w  o rgan izac ji c h ło 
dn ic tw a  odegra C en tra la  Rybna, k tó 
ra p rz y g o to w u je  się ju ż  do w yko n a 
n ia  w  G d yn i p rzy  ul. Jana z K o lna 
ce n tra ln ych  w a rsz ta tów  transpo rto -

® Szanownych moich Klienłów zawiadamiam, ie  firma moja & 
została zatwierdzona jako hurtownia upoważniona do 
zakupu i rozprowadzenia produkcji prywatnego przemysłu 

włókienniczego.

1 Adam Mrozikiewicz
I

Poznań, Skarbowa 22 —  Tej. 48-26

Hartownia galanterii, ¡joísszoch i trykotaży
§  826 Rok założenia 1919 Rok założenia 1919
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Czesi interesują się portem szczecińskim
S z c z e c i n .  —  Do Szczecina p rzy 

jecha ła  de legac ja  licząca przeszło 
20 osób reprezen tu jąca  czeskie 6 fery 
p rzem ys łow e  i  eksportow e. W śród  
p rz y b y ły c h  zn a jd u ją  s ię  rów n ież  
p rzeds taw ic ie le  czeskiego m in is te r
s tw a  handlu. P rzem ysłow cy i ku p cy  
czescy o d b y li kon fe re n c ję  z szcze
c iń s k im i w ładzam i m o rsk im i. Celem 
rozm ów  b y ło  zo rien to w a n ie  6ię w  
zdo lności p rze ła d u n ko w e j p o rtu  szcze
c ińsk iego .

W  czasie ko n fe re n c ji w  U rzędzie 
M o rsk im , Czesi o k a zyw a li w ie lk ie  
za in te resow an ie  p racam i in w e s ty c y j
n ym i w  po rc ie . D la  czeskich kupców

i p rze m ys łow ców  w ażnym  jes t p rze
de w szys tk im  u tw orzen ie  s tre fy  w o l
noc ło w e j i m oż liw ośc i ko rzys tan ia  
z n ie j przez czeskie s fe ry  gospo
darcze.

W  p rzysz łym  roku  na Odrze roz
poczną żeglugę czeskie b a rk i, k tó re  
będą p rze w o z iły  to w a ry  tranzy tow e  
dla C zechos łow ac ji ze Szczecina na 
Śląsk. W y ła d u n e k  i za ładunek to w a 
rów  czeskich w yw o żo n ych  z Czecho
s ło w a c ji oraz p rzyw ożonych , będzie 
się o d b yw a ł w  K oź lu  na Śląsku. 
Czesi ob licza ją , że na sku te k  u ru 
ch o m ie n ia  w ła sn e j żeg lug i śród lądo 
w e j na Odrze, kosz ty  przew ozu to

w a rów  znacznie się zm niejszą, co 
zw iększy ko n ku re n cy jn o ść  w yro bó w  
czeskich za granicą.

w o -ch łodn iczych , k tó ry c h  celem bę
dzie obsługa w agonów -ch łodn i mon
tow anych  na stoczni gdańsk ie j, oraz 
sam ochodów -chlodn i (sem itra jle ró w ). 
Sam ochody te już obecnie dowożą 
rybę m orską  do na jb a rd z ie j od leg łych  
o k o lic  k ra ju , w agony zaś, k tó rych  
p ierw sza seria  została oddana do 
u ży tku  już  1 s tyczn ia  1948, pracę tę 
znacznie uspraw n ią  i obniżą je j ko 
szta.

D la ła tw ie jszego  odb io ru  ry b  z 
k u tró w  i lodz i, d o ko nu ją cych  p o ło 
w ów  z d a le k a -o d  p o rtó w  ryback ich , 
uruchom i się specja lne  ch ło d n ie  p ły 
w ające. U rządzenia ch łodn icze  zosta
ną za insta low ane na barkach i  zdo
ła ją  zabrać do 100 ton ryb. Będzie 
to  n ie z w y k le  cenne udogodn ien ie  
szczególn ie w  m iesiącach le tn ich .

W  K o łob rzegu  u ruchom iona  zosta
n ie  fa b ry k a  tranu  technicznego,, k tó 
ra będzie w y k o rz y s ty w a ła  w ą trobę  
ryb do rszow atych , w yrzucaną  obecnie 
l ako bezużyteczny odpadek. M a ła  
ch łodn ia  w ybudow ana  zostanie w  E l
blągu, w  D a rło w ie  pow staną duże za
k łady  rybne . W szys tk ie  w spom niane 
in w e s tyc je  oceniane są na ok. 100 
m ilio n ó w  z ło tych . Część in w e s ty c ji 
p o k ry ta  będzie przez C en tra lę  Rybną 
z funduszów  w łasnych .

Duża część in w e s ty c ji dokonana 
zostanie w  o kręgu  szczecińskim . W  
bazie po lsk iego  rybo łó w s tw a  da le ko 
m orsk iego , Ś w inou jśc iu , w ybudow ane  
zostaną m agazyny, oso larn ie , w ędzar
n ie  i  ch łodn ie , podobnie  ja k  na w y 
spie W o ły ń . W  Szczecinie w yb u d o 
wana zostanie na Łasztow ni ch łodn ia  
rybna  i kom p leks zak ładów  p rze tw o 
rów  rybn ych .

Uruchamiamy nowe zakłady przemysłowe
S k o 1 w  i n. —  W  S ko lw in ie  (pod 

Szczecinem), u ruchom iona  została 
e le k tro w n ia . O dbudow a je j koszto-
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Ulgi w spłacaniu mienia poniemieckiego
W a r s z a w a .  —  M in is te rs tw o  

Z iem  O dzyskanych  w y ja ś n iło , że na 
podstaw ie  zarządzenia M in is te rs tw a  
S karbu na leżności za nabyte  m ienie  
p o n ie m ie ck ie  —  n ie  u regu low ane do

Obfitość siana i ziemniaków na Pomorzu
O l s z t y n .  —  W e d łu g  danych  z te

renu, z b io ry  z ie m n iakó w  są dobre 
i  p rzec ię tn ie  wynoszą o ko ło  150 q 
z jednego hektara . Po zaspoko jen iu  
po trzeb  ludnośc i w s i i m iast, pow sta 
n ie  nadw yżka  z iem n iaków , z k tó re j 
część (oko ło  200.000 q) p rze rob ią  na 
s p iry tu s  czynne 32 gorzeln ie.

A  o to  co nam donoszą z K osza lina: 
Z b io ry  siana na Pomorzu Szczeciń
sk im  w y p a d ły  bardzo pom yś ln ie  
(w p rze c iw s ta w ien iu  do reszty Pol
sk i, gdzie ilość  siana je s t raczej bar

dzo n ie w ie lka ). Z w iązek Sam opom ocy 
C h ło p sk ie j zo rgan izow a ł przeto  p u n k ty  
skupu siana. Siano zebrane na Pomo
rzu Zachodnim , a będące w  nadm iarze 
w  stosunku do potrzeb, zostanie w y 
słane do in n ych  w o je w ó d z tw . N a leży 
się spodziewać, że ilo ś c i s iana, ja k ie  
zostaną odstaw ione  do poszczegól
n ych  p u n k tó w  skupu  przez ro ln ik ó w  
będą duże, pon iew aż inw en ta rza  h a  
te re n ie  w o je w ó d z tw a  szczecińskiego 
je s t ‘n ie w ie le  i d la tego  ro ln ic y  posia
da ją  siana w ię ce j, an iże li w ynos i 
fa k tyczne  zapotrzebow anie.

dn ia  1 g rudn ia  1947 r. —  mogą b yć  
rozłożone na dziesięć rów nych  ra t 
m iesięcznych, bez pob ie ran ia  odsetek 
za zw łokę . Z u lg i te j mogą ko rzystać 
je d n a k  ty lk o  tacy nabyw cy, k tó rzy  
udow odnią , że u tra c il i m a ją tek  ru 
chom y w sku te k  a resztow ania  i  osa
dzenia w  obozie oodczas o ku p a c r, 
.a obecnie zn a jd u ją  s ię  w  trud n ych  
w a runkach  m ate ria ln ych .

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  
u s ta liło  rów nocześn ie , że m nożn ik 
10 p rz y  szacunku nabyw anego m ie 
n ia  pon iem ieck iego  będzie stosow a
n y  rów n ież do w szys tk ich  spó łdz ie ln i, 
n a ^żą cych  do Z w ią zku  R ew izy jnego  
S pó łdz ie ln i R. P.

S z t a n d a r y
P a r a m e n t a  k o ś c i e l n e

wykonuje po cenach 
bezkonkurencyjnych 
w własnej pracowni

. JÓZEF ŁOWIUSKI
4, P o z n a ń ,  uilce GsrSiary 20
T  Rok zał. 1930 Tel. 39-05

Liczne uznania
za dotychczasowq pracę

w ała 15 m ilio n ó w  z ło tych . Będzie 
ona zasila ła  w prąd hu tę  żelaza 
i cem entow nię  szczecińską.

Na w ysp ie  Łasztow ni w  Szczecinie, 
m ontow ana je ś t w ie lk a  ch łodn ia . Je
dna z w ażn ie jszych  części ch łodn i, 
fa b ryka  lodu  zostanie ukończona w 
lu tym  1948 r. W ażnym  zagadnieniem  
je s t doprow adzen ie  e n e rg ii e le k trycz 
ne j do ch łodn i.

Zniszczona i zdewastow ana w  cza
sie dzia łań w o jennych  c h ło d A ir *  tćF“  
b ryka  sztucznego lodu  w ym aga ka 
p ita lnego  rem ontu, k tó re g o  koszt o- 
b licza się na 500.000 zl. Na sku te k  
b raku  k re d y tó w  na ten cel, p rac re 
m on tow ych  dotychczas n ie  rozpoczę
to, co jest pow odem  pogaszania się 
stanu tego ob iek tu . W skazanym  by 
by ło , aby prace p rzy  zabezpieczeniu 
tego ob ie k tu  rozpoczęto w  ja k  n a j
w cześn ie jszym  te rm in ie .

Stale napawają transporty kcni i bydła

P r e m i a  d la  P r e n u m e r a t o  w i  C z y t e l n i k ó w

„POLSKI ZACHODNIEJ”

TRANSPO RT R E E M IG R A N TÓ W
C z ł u c h ó w .  —  Do Człuchowa 

p rz y b y ł osta tn io  transpo rt reem i
g ran tów  P o laków  z Berlina . W  sied
m iu  w agonach p rzy je ch a ło  czte r
naście rcdz in . R eem igranci poza me
b la m i p rz y w ie ź li z sobą inw en ta rz  
ż y w y  i m a rtw y , k tó ry  u m o ż liw i im  
zagospodarow anie  się.

G D AŃ SK. —  W  os ta tn ich  dniach 
nadchodzą n iem al codziennie  do Po l
sk i tra n sp o rty  b yd ła  i k o n i z zagra
n icy . S ta tek dgńsk i „M e lc h io r "  p rz y 
w ió z ł 135 k ró w  i 82 kon ie , szw edzki 
„B anana”  333 kon ie : duże ilo śc i kon i 
p rzyw ió z ł szw edzki ,,H o lm y ” . W  
na jb liższych  dn iach  w e jd ą  do p o r
tó w  p o lsk ich  s ta tk i „P h o e n ix "  i  „D a - 
n ix "  rów n ież z końm i. W  ciągu g ru 
dnia tra n sp o rty  obe jm ą aż 5000 kon i. 
Będzie to pozosta łość dostaw  kon i 
i b y d ła -z D a n ii i  N o rw e g ii w ram ach

Dlaczego nie eksploatujemy kamieniołomów?
K to  z naszych P ren um era to ró w  i C zytel
n ików  wpłaci na konto  P . K . O. N r V -4228

60 złotych
(Blankiet nadawczy P.K.O. dołączony do dzisiejszego numeru „Polski 
Zachodniej“) i poda dokładny adres, otrzyma po cenie miżkowej
pięknie wydany

M aiendarz ie rm iito ity  na ra k  1948
Polskiego Związku Zachodniego
zawierający m nóstwo cennyeh i ważnych  
i n f o r m a c j i  d l a  k a ż d e g o  P o l a k a !

Czysty dochód z k a l e n d a r z a  na cele P.Z.Z.

Kalendarz P.Z.Z.- winien się znaleść w każdym b iu rze -w  każdym domu!

O l e c k o .  (Póm. M az.). W  o ko 
lica ch  m ie jscow ośc i Stożnia, zna jd u ją  
się ko p a ln ie  kam ien ia  p iaskow ego, 
k tó re  zosta ły  za ję te  przez w ładze k o 
le jo w e  w  ce lu  u ruchom ien ia  ty c h  za
k ła d ó w , p rz y  czym  w y d o b y w a n y  k a 
m ień  m ia ł być u żyw a n y  do budow y 
to rów . N a  m ie jscu  pozosta ła pewna 
część m aszyn, s łużących do w y d o b y 
w an ia  kam ien ia  i p rzys tosow yw an ia  
go do różnych  potrzeb.

K a m ie n io ło m y  te nie są do obec
nego czasu na leżyc ie  w yko rzy tyW a -

ne, pon iew aż k o le j n ie  chce w y ra z ić  
zgody, aby do e ksp lo a ta c ji kam ien ia  
p rz y s tą p iły  rów n ież organa s łużby 
d rogow e j. N a  sku tek  tego po trzebny 
m a te r ia ł do b u d o w y  dróg  w  postaci 
kam ien ia  tłuczonego sprowadza się 
z p o łu d n io w y c h  w o je w ó d z tw , co ha
m u je  i  znacznie podraża prace. W ska 
zanym  b y  w ię c  b y ło , żeby c z yn n ik i 
kom peten tne  u re g u lo w a ły  w spom n ia 
ną sprawę w  ten  sposób, aby z ka 
m ie n io łom ó w  m og ła  ko rzys tać  służba 
k o le jo w a  i  drogow a.

podpisanych  um ów  hand low ych .
Ponadto w eszły  do p o rtó w  po lsk ich  

s ta tk i zagraniczne i po lsk ie  z dużym i 
transpo rtam i d robn icy . Szw edzki 
„E ls y "  p rz y w ió z ł 257 t b a k e litu  i  ebo
n itu , m aszyny e lek tryczne , narzędzia 
p re cyzy jne , lam py p ro je k c y jn e  fo 
te le den tys tyczne , m a ku la tu rę  i 
odzież.

P o lsk i „ K i l iń s k i"  p rz y w ió z ł z San 
F rancisco 206 t d robn icy , w  tym  
odzież, szm aty, m eble i sprzęt o k rę 
to w y . P o lsk i „Ś lą sk " p rzyw ió z ł z 
p o rto w  ho lende rsk ich  176 ton b a w e ł
n y  i lnu. Norweski „S a rp fos" p rz y - 
w io z l 2000 t ś ledzi z N o rw e g ii.

W  eksporc ie  odeszło 165 ton cebu li 
na po lsk im  „Le ch u " do A n g lii.

OD WYDAWNICTWA
. Za liczne  nadesłane nam życzenia 
św iąteczne i now oroczne redakc ja  
i a d m in is tra c ja  „P o ls k i Z ach o d n ie j"  
sk ła d a ją  na jserdeczn ie jsze podz ięko
w anie.

Pomorze poszukuje nasienia lnu
S t a r g a r d .  —  M ie szkań cy  obec

nie na Pom orzu Zachodn im  repa
tr ia n c i ze w schodu, chę tn ie  h o d ow a li 
by  len  i następnie p rze ra b ia li go na 
tk a n in y ; na przeszkodzie s to i n ie 
s te ty  b ra k  nasion lnu . W  ub ieg łam  
ro ku  na te ren ie  całego w o jew ództw a  
b y ło  ty lk o  400 kg nasion ¡nu; zapo

trzebow an ie  na tom iast je s t k ilka se l
razy  w iększe. M oże o rgan izac je  r o l
n icze lub hodow cy z P o lsk i ce n tra l
ne j dopomogą, osadnikom  w o je w ó d z
twa szczecińskiego i  dostarczą im  po 
trzebne nasiona? Zain teresow aną jest 
tym  przede w szys tk im  spó łdzie ln ia  
„P rzem ysł L u d o w y " w  Szczecinie.

Z pow odu św ią t oraz ze w zg lędów  
techn icznych  nr. nr. 1 i 2 „P o lsk i Za
ch o d n ie j", uka za ły  się z pew nym  
opóźnieniem , za co naszych C zy te l
n ik ó w  przepraszam y.

U praszam y naszych Szanownych 
K orespondentów  oraz o rgan izac je  o 
nadsy łan ie  m an u sk ryp tów  p isanych  
n a ’  jedne j s tron ie  pism em  m aszyno
w ym .
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